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BANK WSCHODNI S. A. W WARSZAWIE *
ODDZIAŁ W KRAKOWIE
zawiadamia, że z dniem 7 listopada 1921 przenosi swe biura

do lokalu nowego przy ulicy Brackiej L.
(róg ulicy Franciszkańskiej).

D aw ny lokal p rz y  ulicy Floryańskiej L. 4 3  c zyn n ym  będzie  nadal 
gy jako Oddział miejski.

Obrady nad ordynacyą wyborczą.
W arazawa. (PAT). Komisya konstytucyjna u*

k a li fa  według referatu posia dra Buzka ośm 
^tykuiów, doiyczących zgłoszenia państwowych 

okręgowych list kandydatów. Co do list pań- 
^Wowych uchwalono, iż zgłoszenia tych list 

być podpisane conajmniej przez pięciu 
Posłów lub senatorów ustępującego sejmu lub 
Jooatu, albo też eona mniej przez tysiąc wybór- 
'ÓW, conajmDiej dwóch okręgów wyborczych, 
Jo pięćset wyborców z każdego okręgu. Pod- 

8y mają być urzędowo poświadczone. Wnio- 
posła Dubanowicza, opiewający, iż pań- 

^ O w a  lista kaudydatów może być ważnie 
koszona tylko przez pięciu posłów iub sena­

torów, nie uzyskał większości. Referent dr Bu­
zek wyraził zdanie, iż konieczne jest ustalić 
w ordynacyi wyborczej, w jakim języku można 
zgłaszać i drukować listy kaudydatów. Komisya 
przychyliła się do tego zdania i wezwała rząd, 
aby przedstawił komisyi wniosek odpowiedni.

Przystąpiono do obrad nad ordynacyą. Poseł 
Sulikowski przedstawił wniosek, aby miasta 
Lwów, Kraków, Poznań, Lublin, Częstochowa, 
Sosnowiec i Białystok wybierały, niezależnie od 
udziału w wyborze posłów swoich okręgów wy­
borczych, po jadnym  peśle. Wyborcy tych miast 
głosow aliby dwa razy. Wuiosek przekazano refe­
rentowi do rozpatrzenia.

M i l s i a  m i i i  m 18 i n e m  n i m i
Vrarszawa< (Tel. M.) W  złożonym wczoraj prziez 

. M  projekcie podziału na okręgi wyborcze, całe 
podzielone zostało na 68 okręgów wy- 

jZfCfcych, między którymi uwzględniono Wileń- 
^ y z i;:ę , Lidę, Rybnik, Pszczyna, Racibórz, Kato 

miasto, Katowice powiat, Hutę Królewską, 
JPze, Tarnowskie Góry, Lubliniec. 

m, ^  Małopolska przewidziane są następujące

Mi r?S 30 Kraków  powiat, Chrzanów, Olkusz 
n?hów*ickręg 31  Kraków  m iasto.

łbi r?g 32 Słąsk cieszyński, Cieszyn, Bielsko 
g o  i powiat.

33 Wadowice, Oświęcim, Biała, Żywiec,
Q,enice, Podgórze.

Nowy Sącz, Nowy Targ, Spisz i Orawa,
owa,p iłow a , Bochnia, Wieliczka.

W  35 Tarnów, Dąbrowa, Brzesko, Gry-
Gorlice.0

36 Rzeszów, Ropczyce, Pilzno, Mielec,
d-szowa.O1?-

Q ^ęg,37 Jasło, Krosno, Brzozów, Strzyżów*
38 Przemyśl, Dobromil, Lisko, Śauok.
39 Jarosław, Przeworsk, Łańcut, Nisko. 

Rawa Ruska, Cieszanów, Żółkiew,
o ' 1

'*o.Kl'ę8 41 Lw ó w  powiat, Bobrka, Gródek, Ja- 
r > .  Mościska, 

re ?  42 L w ów  miasto.

Okręg 43 Sambor, Stary Sambor, Drohobycz, 
Rudki.

Okręg 44 Stanisławów. Kałusz, Dolina, Skole, 
Turka, Stryj, Żydaczów, Rohatyn.

Okręg 45 Kołomyja, Tłumacz, Bohorodczany, 
Nadworna, Peczeniżyn, Kossów, Suiatyn, Horo- 
denka. t

Okręg 46 Czortków, Buczacz, Borszczów, Za­
leszczyki, Husiatyn, Trembowla.

Okręg 47 Tarnopol, Skałat, Zbaraż, Brzeżany, 
Podhajce.

Okręg 48 Złoczów, Przemyślany, Zborów, 
Brody, Radziechów, Kamionka Strumiłowa.

O przyspieszenie 
ucEiwalenia daniny

W arszaw a. (PAT) Na posiedzeniu podkomisyi 
skarbowo-budżetowej zakomunikował marszałek 
sejmu o życzeniu prezydenta ministrów i ministra 
skarbu, aby ustawa o daninie została tak Bzybko 
załatwiona, by rządowi pozostało jeszcze kilka ty­
godni czasu przed końcem roku dla ściągnięcia 
daniny. Ze strony subkomisyi odpowiedziano, że 
odbywa ona dwa posiedzenia dziennie, że jednak 
sprawa daniny jest tak skomplikowana i takiej 
doniosłości, ja‘c rzadko która ustawa, przyczein 
projekt rządowy m si cechy pośpiechu, a skutkiem 
tego przy wykonaniu mógłby wywołać bardzo

KSAPOBŁON R Z E K Ł ;
,Na wojuę potrzeba pieniędzy, pieniędzy i jeszcze raz 
pieniędzy!" — a my mówimy podczas pokoju, że trzeba 
czytae, żądać wszędzie i prenumerować

„PR ZEG LĄ D  ŚW IATOW Y11
Dlaczeg*?

Bo „Przogląd Swiatwy" zawiera przepych skarbnicy 
wiedzy ludzkiej, zapoznaje czytelnika z życiem narodów 
na kuli ziemskiej, zam eszcza utwory literackie, — dziaiy 
ze sztuki, dramatu, muzyki, kinematografii, sportu, fila­
telistyki, przemysłu, handlu, mód, humoru, satyry, zaga­
dki, grafo.ogri, itd. Ud.

„Przegląd Światowy11 pojawia się w czterech jeżykach: 
polskim, a w części illustracyjnej i „Przewodniku mię­
dzynarodowym* również francuskim, angiehkim i nie­
mieckim wraz z dodatkiem „E:peranto Faco* — wycho­
dzi 15-go każdego m.esiąca.

bezpłatna prem .a dla preuumeratorów „Przeglądu 
Światowego*. Każdy prenumerator „Przeglądu Świato­
wego* otrzyma bezpłatnie „Ilustrowaną Łncyklopedyę 
podręczną*.
Prenumerata roczna: 2.000 Mkp., 2.000 Koron austr„ 

250 Mk niem., 50 fr. 4 doi.
Redakcya i Admiuistracya „Przeglądu Światowego": 

Warszawa, ul. Sienna L. 23.
Do nabycia w biurach dzienników, księgarniacn i na 

dworcach kolejowych. 1 5462
Egzemplarzy okazowych nie wysyła s  t .

przykre komplikacye. Projekt wymaga zatem bar­
dzo dokładnego przerobienia.

Podróż min. Skirmunta.
Warszawa. (Teł. M.) Jak słychać, pobyt mini­

stra Skiirmiunta w7 Pradze potrwa 3 dni. Dotych­
czas nie jest ustalone, czy min. Skirmunt uda 
się z Pragi do Paryża i Londynu.

 oOo--------
Posłem w  Moskwie p, Stefański.

Warszawa. (Teł. M.) Podpisana została nonfi- 
nacya p. Zygmunta Stefańskiegc, byłego charge 
d‘affaires w Berlinie na stanowisko posła pol­
skiego w Moskwie.

Poseł Filipowicz chory.
Warszawa. (Teł. M.) Mówią tu, że poseł Fili­

powicz .zachorował na tyfus i wobec tego pozo­
stanie w Móskwie. Skądinąd słychać, że mimo 
choroby poseł Filipowicz opuścił Moskwę i  anaj- 
duje się w  drodze do Warszawy.



Słr. 2. „GONIEC KH AKOWSKI'1 Numer t.

Lwćw uel. wł.). W czoraj przed południem 
îfzfcp] "wadziła itclicya ponownie Zfcwizyę w zas 

budc waniach i w piwnicach świętojurskich, w
obecności zarządcy gmachu, ks.. kanonika Ku* 
nickiog(j, ' Prztkcipaoo piwnicę dozorczynj Ju* 
styny Włoskowej. 7-malezieno ukryte w ziemi w 
wielkiej ilości broszury i odezwy treści komuś 
nistyczaej. 19=>leitm;i syn doz® czyni, Michał 
Wots, abiturycnt gimrazyapy, zezmał przy prze 
sl-ucLauiu, zff pewien Ukrainiec, zamieszkały 
w gmachu i członek konferencyi komunistycz’ 
nej, polecił mu zakopać papiery, które m*ały 
być wykopane w czasie kenterencyi. Prz-eszko’ 
dziły temiu aresztowania. Podczas rewizyi zna* 
iezdoiuo na korytarzu plecak z drukami ko,mm 
aistycznymi, zaś w szkole dymków cj klostyl, 
którym posługiwali się członkowie zjazdu. Wła 
ściiciieje płeerka i cyklostylu nie encą się przy’

znać. Zarząd gmachu składa w dalszym ciągu 
winę na organa podwładne.

Spiskowcy FtdłKa na kongresie.
Lwów. (Teł. wł.) Śledztwo w sprawia Fedcka 

potrwa jeszcze czas dłuższy.,Sprawę kompl.kuje 
ta okoliczność, że wśród alokow anych w cerkwi 
jura znajduje się 7 osób, wplątanych w famach
Fiidaka, Osoby te będą niezależnie od sprawy Fe- 
daka odpowiadać za udział w tajpępi posiedze­
niu. Proces Fedaka będzie prowadźmy osobno. 
Do niećLzieil odstawiono do aresztów ogółem 23 
osób, ptdęjrzanych o współudział w spisku ko­
munistycznym i zamachu Fedaka Do tego przy ■ 
było jesizicze 7 osób dp aresztów policyjnych, tak, 
że ogółem znajduje się w  wiraz&emiu 30 osób. Kil­
ka osób ukrywa się.

Powstanie na Ukrainie ogarnia cały kraj.
Lwów. (Teł. wł.) Według doniesień „Rldneg|o 

Kraju11, powstanie na Ukraince ogarnia cały kraj
Połączenie z Odesą przerwane. Powstańcy zajęli 
tinmań i Czerkasy. Dochodzą, pogłoski o zabu- 
leniach .na Syberyl i  w pkręgach nadwołżań- 
fkdich. Powstańcy rozporządzają 3 aeroplanami. 
Jitopi korzystają ze sposobności, aby załatwię 
.woje porachunki osobiste zi sympątyami bolsze- 
•"dickiemi. Charaktcrystycznem jest, że z faktem 
awstainia pogodził się „W pered“ , który utrzy­

mywał dotychczas, że żywioły b olsze wiek. e na 
Ukrainie utrwalają, się, kraj pod rządami sowie-

ckiemi podnosi się, a ludność jest zadowolona. 
i Lwów. (ETE) K. B. K. donosi, że wybuchło po­

wstanie w nrejscowościach Bracławiu, Krokiw- 
nie i Turczynie, Nad Dniestrem operuje podobno 
atamar Hoiyj. W  T yran io !u  pojawiły się od­
działy Machny. W armii sowieckiej silna dezer- 
cya. Dnia 1 listopada wrzała zac;ęta wialjia mię­
dzy bol3ziewikami a powstańcami w rejonie Ka­
mieńca Podolskiego. Ruizlbitki oddziałów sowie­
ckich rabują w rejonie Bailtna, Dunaj owiec i
F ra n *  om.

BU

Warszawa .(PAT). Biuro prasowe miinisreeL’ 
shwa qp/raw zagranicznych komunikuje, że pos 
między mir istrem spraw zagranicznych Sidr* 
muntem a panem Karachanem, przedstawicie­
lem pełnomocnym republiki sowieci iąi rosyj’ 
siki ej, esŁbyła się w osratnich cini^ch nawtęipująs 
ca wyminna not: Drnia 30 października przesłał 
p. Karo chan ministrów i spraw zagranicznych na 
stępującą notę:

Szanowny Parnie Ministrze! O uisitatnieh wy* 
piadikach nad Zbruczem, gdzie uzbrojone bandy 
przKiszły z terytorydm Polsiki(?) na Ukrainę 
pr.zy pcmoicy rtolsfcich władiz wójsknw ych i ko* 
lejowych (?), miałem zaszczyt donieść Pamu Mi 
ni&unoiwi jeszcizie iw sobutę dniia 29 października. 
Położenie, które wytworzyło się na granicy poi’ 
skiej i ukraińskiej, wzbudza pgwżną obawę raą 
du rosyjskiego, który nie może obojętnie trak’ 
towae tnapudu, jaki miał miejsce z terytoury um 
Polski (?) na wspólniczkę Rosyi, Ukrainę. Rząd 
i o-syjski ma zaisiziczyt calikowicie prziyłącizyć się 
do żądań, wyrażonych w nocie rządu ukraiń* 
skiegio z dnia 30 pa?ldz"ernika i uważa działał* 
ność, skierowaną przgdwk® Ukrainie, jako skle
rOwaną nia równi przeciwko Rcsyi. Raąid rosyj* 
ski żąda przedmę wzięcia środków, wyszczcgól’ 
nionych w nocie przedstawicielstwa Ukrainy z 
duda 30 paźdzaeunika i ma nadzieję, że ostat-e* 
ciznie będzie położony kres zaostrzeniu stosun* 
kaw między Polską i Rosyą, wywołanemu przez 
grupy białogwardzistów, które znajdują się w 
Pulsce i korzystają z poparcia (??). przez nie’ 
odpowiedzialnych agentów władzy. Proszę przy 
jąć. Panie Ministrze, zapewnienie tnego prawe 
dziwego poważania: Karachan.

Odpowiedź polska.
Minister spraw Łagranicznych Skirmunt prze 

słał dnia 3 b. m, panu Karahanowi następującą 
odpowiedź:

Panie przedstawicielu pełnomocny: Notę Pań 
ską a dnia 31 października otrzymaliśmy i  ja’ 
ko odpowiedź przesyłam Panu kapię noty sk."®j 
iowanej przez nas w dniu dzisiejszym do pizeó- 
sth wioielstwa pełnumocnego Ukrainy. Przy tej 
j„osobności zaznaczam, że stosunkowo w for= 

mie poważnej i spokojnej ujęcie zagadnień, poj 
ruszonych w nocie przedstawicielstwa ukraiiU 
skiego z dnia 31 października ułatwiło rządOw* 
polskiemu udzielenie przodstawlclelsiwu wsze] 
kich wyjaśnień, oraz (zapewnień przekonywa’ 
jących o  fcaaku jakichkolwiek wrogieb. zamia’ 
rów ze strony Polski w stosunku do sowieckiej 
Idkraińskiej repiublikj rad. Zechce Pan przyjąć, 
Panie Pttedscuawiciielu pełnomocny, zapewnie* 
nia meg)ir powiażatnia. Minister Skirmunt.

Kopia noty rząau poilslciego, przestanej
s»tupada do przedstawiciela pełnomocnego U kra
iny p. Szum skiego;

Panie Przocfclawicielu pełnioaioćiny! Polska, 
w odpowiedzi r, «. i.otę rządu ukraif ski ?go z 
dnia 3U października n. r. odrzuca fcatcgiryczs 
Ł.e raz jeszcze, jak to już uczyniia w nocie swej 
z dnia 31 z. m. wszelką insynuowaną je] cdp°’ 
wiecJzialnOść za zamieszki i powstania, których 
widownią jest nieustannie Ukraina od pojzą* 
tlfln- rządów komunistycznych. Wobec poinow'* 
nego zwróicenia się i-ządu ukraińskiego ,pona’  
wjamy" kategoryczne zaprzeczenie, że ze strony 
władz polskich, nie może i nie mOgło i*yć żadne= 
go popierania bani i wyklucrJne je&t zasilanie 
w oroń i amun»cyę. Rząd poi siki komunikuje 
Panu, Panie Praedisitamiiicielu pełnomocny, że 
weaie ostatnio otrzymanych wiadomości, 
wzdłuż całej granicy Zatacza Istnieje ze strony 
pilskiej zupełny spokój i że przci© wsizclkie « ’ 
nawy ae stromy rziędiu sowieckiiEgo. ulrraiińskiego 
i rosyjskiego, co do stanowiska rządu polskie# 
go lub nî beu-ipiicCiZjeństw, gro^jcycli Ukrainiie 
ze .sitirony polskiej, nie mają żadnych psdstaw 
i dlatego całą. sprawę porusizoną w no ach z 
dn. 28 września, i 30 października uważamy za 
załatwioną i wzoiiere dążenia rządu polskiego 
d > utrzymaintia po&ioiowogo i sąsiedzkiego sto<> 
sunku z Ukrainą sowiecką za nicpoilegająioe 
najmmiejsizisj wątpliwości. Rząd polski oczeku’ 
je w dalszym ciągu od (rządu ukraińskiego wy? 
koannia swych żądań, sfoinnułowanycih w siwej 
nocje z dnia 31 z. m.(Pi eszę przyjąć Panie praed 
stawicielu pełnomoci y wyrazy prawdziwego 
poważania. Skirmunt.

Dnia 1 listopada j/rzesłał p, Karachan p. mim- 
sitrowi spraw zagrar‘ e»nych Sltirmuntowi nasi, 
notę.

J&sż;cze jedna nota.
Szirnowny Panie Ministrze! Notę Pana z dn. 31 

z. m skierowałem do ukraińskiego sowieckLego 
poselstwa', które jako pr;oastawkiolstwo pań­
stwa bezposreidnio zainteresowanego w wyidarze- 
niach. mających miejsce nad rzeką Zbrocz,’ po­
siada wszelkie dano w tei kwestyi, zmuszony je ­
stem v yrazić w  imieniu rządu rosyjskiego zdai- 
wwr.ie, że rząd polski ni ma dotąd afłcyalnego 
potwierdzenia wiadomości o wypaidkach nad 
Zlmiczom. W komisyj sejmowej spraw zagrań,, 
jak tn widać ze zdarzenia opublikowanego w 
.Gazecie Warszawskiej11 Nr. .297, przedstawiciel 

rządu polskiego, udzielając wyjaśnień na zapy- j 
Tania dotyczące wypadków, ńa rzece Zbrucz, za- j 
dawane przez posłów pp. Sęydę, Lubelskiego, Lu- , 
tośiav, skiego, Zamorskiego i innych, oświadczył, * 
iż sztab generalny zawiadomił go, że polskie wła­
dza “wojskowe wystąpiły przeciwko tym rosyj­

skim elementem, które przygotowywały napady 
na eor.iety. Oprócz tego w tejże komisy! prezy­
dent ministrów oświadczył, że wladie cywilne 
zrobiły użytak ze swego autorjdetu w tej sprar 
wie. Dalej nota zarzuca Polsce organizowanie 
żoLierzy z obozów internowanych pod kierun­
kiem petlurowców.

Twierdzenie rządu polskiego — mówi nota da­
lej — że państwo polskie jest praworzęćLuem, 
rząd prsyjmuje z najżywszem zadowoleniem 
Rząd polski gotów jest z £óry uważać rząd ro­
syjski za odpowisdzialny.w wypadku najścia z 
rosyjskiej strony zbrojonych grup. Wonec tego 
należy skonstatować, że temsamcm rząd polski 
stanął na stanowisku odpowiedzialności za po­
dobne wrogie czyny rządu tego terytoryum, z 
którego nastąpił napad. Prz,e«. to samo punkt wi­
dzenia rządu rosyjskiego, ze Polska jest odpo­
wiedzialną za, napad band,'które przpaziy ,z poł- 
sikiego teryTomrum na wschód, zortał obecnie u- 
mrcdrirny z polskim punlitem wiiidzenia Rząd 
rosyjski uważa za konieczne stanowczo narzucić 
możliwość jakiegokolwiek zaufania ze strony 
władź sowieckich do band Szefela, ani w przy­
szłości, ani obecnie. Rząd rosyjski nie okazuje 
raufenia przywódcom bandyckich szajek : nie 
zr ajduje się z niemi w7 żadnem porozumieniu i  
ni? wstępuję z niemi łącznie przeciwko nikomu. 
Rząd rosyjski potępia taki© rzv z y  nawet wów­
czas, gdy przywódcy tacy okazali się powrażmiej- 
szymi awanturTi ik»mi w  rodzaju Petiur” , SaJ
włokowa, Bałachowicza In Tiutunuku. Zechce 
PłH/n pr«yj|ć, Panie Ministrze, wyrazy poważania.

! Karachan, ■

Odpasie zarzutów.
Fan miinisier Skirmunt odpowiedział na po* 

wyżSLą netę następującą noćą z dnia 3 b. m.:
Panie Przedstawicielu Pełnomocny! W odpo* 

wiedz] na netę Pana z dnia 3 listopada musimy 
PWdewsizi;, śtkiem zawiadomić, że kopie r.o iy  
naszej z dnia 30 z. m. Nr. 7773 równolegle % wy* 
słaniem oryginałów pod adresem przcidsaawj* 
ciiEilstwa rosyjskiego wysłaliśmy do pełnomoc’ 
nego przedstawicielstwa Ukrainy. Oryginał zo> 
stai 'kierowany do Pana, Paciie Przccis aaicie ’  
lu Pełnomoeny, po.nieważ zawierał odpowiedź 
na komanitanze, któTjma zeoipatazył Par eiyoje 
oświiadczenc. Przechodząc ao uwag Pańskich 
nad treścią i sposobem cbrad, prowadzonych - w*' 
komlisyl spraw zagT-anicznych Sejmu Rzeczy po 
spoi i tej poskiej, musimy zaznaczyć, że komi­
sy a ta nie Tigłoslia oficyalnie swego Sprawczha# 
nia. "Wobec iego Uwbgi Pańskie w omawianej 
rocie s<j częściowa nieścisłe i fałszywe, »vy5*aJ3Pj 
ją ; ubodcwiamie, że Pam opiera swogj twierdze# 
nie na takiej wartości argumen ach, rząd poh 
ski nie może usp;ravviedlivvdć tego postępowania 
przytoczoną w  nO'Cie chęcią oświetlenia kwcatyi 
rozruchów na Ukrainie. Rząd ęrtoihki musi twiei 
dzić. że ani fafety przjiioozcino przeiz Pa a w o* 
świadczeniu uczyń łonem dnia. 29 z. m i powłó* 
rzoneim w nocie z dnia 1 b. ir_. ani nowe komeB* 
tarze do nich! obecnie Codase, nie odpowiad3' 
ją rzeczywistości, W tym stanie rzeczy rząd p^l 
ski zmuszony jest skonstatować, i i  jeei mieroh® 
zdziwiony, że wbrew' jego katego: ycznym za0' 
strzen.om, zawartym w noicie z dnir 3 b. m. p0' 
wraca Pan do otwidych zanzutów i insynuuj® 
Pan w dalsiziym ciągu pr^zcizególnym organ ot3 
włailz poipicraniie' powstania na Ukrainie któr® 
jak ćowiedzionem zosiaio w naszej nocje ó ! 
rządu ukraiństkiega z dnia diziisiiejsizpgo, trW#ł' 
od dłużsraeigo caaisu, a cbćcnU wzir.cglo się & 
morźłitnfe i w sła^rnkn do ktćrego rząd roisk 
?łalf: przestrzega zasady nieini.erwencyi, 
włdzlcnej art. v  traktatu ryskiego.

Zarzut podniesiony w nocie, że rząd rosyj?^ 
nie zci-taf nowiadomiony przez rząd polski u 
środkach przedsi.ąwziątych dla, ochrony gran’ ’ '̂ 
nie mrże być pr;ez rząd po]?iki wzięty p o i u^®' 
gę, z te£0 względu, że rząd poL°fci nigdy nie 
howiązywal się zawiadamiać rządu rosyjskirf 
o swvch wewnętrzuycn zarządzeniach w tei qpi> 
dżinie. Stanów isko, jakie rztęd. polsik] zajmie 
razie naruszenia grani®, został rząd sow. w n °cJ  ̂
z dn. 31 z. m. ostrzeżony. Zechce Par przyjąć 
razy prawdziwego poważania. Skirmunt

P, t a h a a  opuśfił Warszawę.
W eiszewa. (Tei. M.) Poseł sowiecki w WarS1̂  

wie Karachan Jpuśr.ił Warszawę, udaj-c si^ ..
Be-liaa w towarzystwie prezesa sowieckiej ^  
inisyi reipatryacyjnej, Oficyamie m otywo^3 
jest wyjazd p. Karachana koniecznością p n 6?  p  
tvadz-cnia kuracyi. P. Kaiachan cierp-i 
na sercę. Koła poi tyczne utrzymują jednak.^  
p. Karachan oauścił na zawsze swoje stan* 
w Warszawie. Obowiązki zastępcy p. Kard*#* 
pełni p. Oboleński.
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2W ERCiAPŁO POLITYCZNE.

konanie reformy rolnej
w '  : kiiiknwskiem.

W y k u p i e n i e  i  o b j e c ie  m a j ą t k ó w  d l a
CELÓW REFORMY ROLNEJ. — PARCELACYA 
ODDANYCH DOBROWOLNIE MAJĄTKÓW. —
k o l o n ie  u r z ę d n ic z e . —  s p r a w a  g r u n #

TÓW MARTWEJ RĘKI.
Kraków, 4 listopada.

Prace w kierunku wykonania reformy rodnej 
w całej Polsce idę. coraz szybszem ltcmipem. 
Podobnie i w województwie krakowskimi tiu# 
tejisizy Urząd ziemski rozwija siystemailyoziriią i 
celową, akcyę nad zrealizowaniem ustawy se-j# 
mowej. Daiąidt, — jak informuje „Piast", — 0= 
trę,g-owa Komisya Ziemska w Krakowie po# 
Wzięła uchwały co do' wykupu następujących 
hiajątkóiw dla celów reformy rolnej: Łapanów, 
W iemszyce, Brzozowa, Kośaiełniiki, Krzęcin, 
Pusitków, Grahiny, Janowice, Tawęzów, Wola 
Dębińska, Perła, Siepraw, Ziempniów. Niektó# 
tle z tych majątków, jak: Łapanów, Wiaruszy* 
ce, Brzozowa, Krzęcin, Kości eilniki, zostały już 
zatwierdzone przez Główną Komisyę Ziemską.

Okręgowy Uaasid ziemski objął już w posia# 
danje majątki Łapanów, Wieruszyce, Brz°zo= 
Wa, zaś dalsze obejmuje w najbliższym czasiie, 
a powiatowi komdsarzta ziemscy przystępują dio 
Sporządzania planu pancela.cyjnego, oraz za# 
kwalifikowania nowonahywców [paiziy parcela# 
ty i. Niezależnie od powyższego jest jeszcze kil# 
ka majątków, zgłoszonych przez Okręgowy U# 
rząd Ziemski do przymusowego wykupu z po# 
Wadu złej gospo/darki. W szeregu powiatów 
iuż wyczerpano majątki, t. zw. kwalifikowane, 
t  j. takie, kitóre w całości Wykupuje się. Po# 
^tatowe Komisye Ziemskie przechodzą <Ło nad# 
^yżek, t. j. do granitów ponad 180 ha, wzgląd# 

60 ha.
Niezależnie od przymusowego wykupu, Iktó# 

ty prowadzi się we wszystkich powiatach, O# 
kręgowy Urząd Ziemski już przeprowadził par# 
Belacyę dobrowolnie oddanych rządowi mająt# 
ków: Nagoszy.n, Sporysz, Bestwina, Bwsitiwinka, 
J^omorowiice, Węgierska Górka. Czarna. W ma# 
gikach  tych bądź już 'aastafli osadzeni chłopi, 
^Idź też w najkuótsizym czasie obejmą w po# 
'Jadanie anemię na podstawie projektów par# 
[■tlaicyjnych, ziatiwiai dizommiych przeiz Oikręgoiwy 
^cząd Ziemski.

W .związku z przy gotowaniem ziemi dla chło 
jjbw prowadzi Okręgo wy Urząd Ziemski w Kra# 
W -je  akcyę, zmierzającą do uzyskania ziemi 
wą urzędników, celem ntwOrzania kolonii urzę#
Qiczych. W tym celu przygotowano już wniio# 

*ki, według których zostaną przymusowo wy# 
truPione giunta, zi: aj dujące się pod Krakowem j 
‘'b W oli Justowskiej, w Chełmie, Olszy i t. P- 1

Podnieść należy, że właściciel Olszy, hr, pofo* 
cki, oświadczył gotowość dobrowolnego odstą# 
pienia części tych gruntów po sniżonyich cenach 
dla budowy domów urzędniczych.

Tak więc z reformy rolnej nie tylko korzysta# 
ją, — jak to się często pisze, — sami chłopi, 
ale i urzędnicy i robotnicy.

Odnośnie do akcyi robotniczej, to dotychczas 
niema jeszcze wniosków ze strony zaintereso# 
wanych organizacyj o przygotowanie ziemi ce# 
lem budowy domów robotniczych. Należy się 
spodziewać, że jednak i robotnicy będą korzy# 
stiać iz ustawy o reformie rolnej.

Dużą trudność na razie przedstawia, zwłasz# 
cza w powiecie krakowskim, sprawa' oddania 
gruntów martwej ręki do (parcelącyi. Ale jest 
nadzieja, że i ta sprawa niebawem wejdzie na 
właściwe tory. Dla jej uregulowania zostata 
wyznaczona osobna komisya. Ze stromy papie# 
ta wchodzą do niej biskupi i arcybiskupi, ze 
strony zas rządu polskiego wchodzą do niej 
prezydent ministrów, minister rolnictwa, wy z# 
nań i  oświaty i prezes Głównego Urzęldtu Ziem# 
skiego. Komisya ta ma odbyć w krótkim cza# 
sie wspólną naradę i ustalić’ zasady co do prze# 
znaczenia gruntów kościelnych do parcelacyi.

Niepożądani g o śc ie .
Kraków, 4 listopada.

Liczba osób, przybywaj ących. do Polski z Ro- 
syi, zwiększyła się iZf.acznie, a wśród tych przy# 
byszów jest wielu takich, którzy nie mogą wy# 
legitymować się obywatelstwem polskiem. — 
Szczególnie daje siię to zaobserwować i odczuć 
w Warszawie, gdzie język rosyjski rozbrzmię# 
wa coraz częściej na ulicach i w lokalach pu# 
biletznyeh. Przyjezdni ci rzadko biorą się ao
pożytecznej pracy, trudniąc się przeważnie gry®

derstwem, pośrednictwem pokętnem 1 spekiulla* 
cyami na czarnej giełdzie. Można wśród nich 
spotkać osobniki wręcz niebezpieczne, kitóre 
nigdy nie powinny były otrzymać'Zezwolenia na 
pobyt na tery tory uni Rzeczypospolitej Polskiej.

Oto naprzykład pewien słuchacz politechni# 
ki na trzeci dzień po przyjeździe do Warszawy 
pnzedisitawicielstwa uikradnsKiej republiki is-oe 
wieckiej zatrzymał na ulicy młoaą kobietę, w 
której rozpoznał z imienia i nazwiska uztlonkń 
nię czeiezwyczajki ukraińskiej.

Interwoncya członków przedstawicielstwa u# 
kraińskiego uwolniła ową damę z rąk organów 
policyjnych, przyczem zostało ze ©trony dyplo# 
matów ukrińdkdch stwierdzone, że pani ta pod 
innem nazwiskiem zapisana jest w składzie 
przedstawicielstwa. Nawet wręcz oświadczono, 
że nosa inne nazwisko.

Niedawno znowu organa policyi państwowej 
przekazały urzędowi (pi ok uratorskirtmu spra# 

wę pewnej kobiety, siostry żony prezesa czere# 
zwyozajki moskiewskiej, Messinga, która pra# 
cowała już w ciaereizwyczajkach w Samarze, 
Piotiogrodzie, a  następnie chiciała (rozpocząć 
energiczną działalność w  orgaraizacyi botsme# 
widkiej w Polsce.

Takich faktów możnaby przytoczyć więcej, 
ale wystarcy i tych kilka dla zilustrowania 
niebezpieczeństwa, płynącego z nadmiernego u# 
ła.t wiania przybyszom ze W schodu — przy ja# , 
zdu do Polski.

Władze centralne wydają (wprawdzie .coraz 
to nowe zarządzenia odnośnie do regułacyi tych 
stosunków, — widocznie jcldn/aJk zarządzenia 
te chybiają celu.

Stanowiska na etapach granicznych (należy 
obsadzać luidźmj odu awiedizdalnymi, a nadto za# 
ostrzyć przepisy policyjne dotyczące meldowa# 
nta się |po pnziyj eździe.

Węgrzy nie rezygnują z króla.
Kandydatura Horthyego na tron. — Nowy Habsburg —

pretendentem?
Kraków, 4 listopada, 

(m-m) Pod naciskiem koalicyi i małej en tenty 
W ęgry zdecydowały się wydać niefortunnego 
pretendenta do troiniu Karola Habsburga, zazna­
czając tęp , że odrzekają się idei restaunacyi d j -  
nastyi halbsburrakiej. Nie jest to jednak bynaj­
mniej identyamem z reizygnacyą idei monarchi­
sty czn ej. która jaik się okazuje jest w społeczeń­
stwie węgierskiem głęboko zakorzenioną.

Prezydent ministrów hr. Bethlen w wywiadzie 
z korespondentem berlińskiej „Nationalzeitumg" 
oświadczył, że rząd węgierski oddziela zasadni­
cza kwestyę mcnarchiziriu na Węgrzech od kwe-
słyi habsburskiej; kwestya monarclPcznesjo u-
stroju w państwie węgierskiem jest kwestyą wy­

łącznie wewnętrzną, co do której intKrwcutya ob­
cych mocarstw jest niedopuszczalna. Natomiast 
kwestya habsburska pozostaje w pewnym związ­
ku z międzynarodowymi problemami-11

A że nie jeist to tylko teoretyzowani©, świad­
omą fakty propagandy monarchistycznej na rzecz 
nowych kandydatów do tronu węgierskiego. Od 
kilku dni w Budapeszcie i na prowincji, rozrzu­
cane są odezwy baz podpisu, wzywające w  uzna­
niu zasług Naczelnika Państwa Horthy‘ego do o  
głoszenia go królem. Odezwy te wywołaiy olbrzy­
mie zainteresowanie i  są niezmiernie żywo ko­
mentowane. Po raz to pierwiazy publicznie pro­
paguje się kandydaturę Horthy‘ego do tronu wą. 
gierskiego, dotąd bowiem nazwisko jego łączono
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Sad Umarłych.
BAŚŃ ZADtTSZNA.

— O o O —
(Dokończenie).

w gOrze drzewa stały rzadko 'Obrzucono o# 
n/^rn. Żałość ściskała dobre serce Magdusi na 
-J^inniemie owej niegdyś łaską przebogatej jesie# 
n0' 8dy po raz pierwszy z dumą przyniosła dziad# 

tryskające jędrną świeżością jabłko. Smutna 
t-^uwała wieczorami na ławeczce pod rozlogim 
lyif t̂anem i zamyśloncmi oczyma wodziła po bia# 
py» ścieiakch. Jesienne słońce przesiewało złotawy 
itj. . Przez przetak liści i spływając ukośną fal.?, 
ty,';|o ciemną jej głowę w szkarłatne otę '.ze. Od 
się drzew odpadały w dal długie cienie i kładły 
*?(>. bogini rzędem pod morami. Wieczorny wiatr 
•tÛ rał łagodnie wśród splotu gałązek, lękliwie 

e'rkały świerszcze, z nieba dżdżyła ma świat ci#
\v Vosa-t?j. taki to jeden wieczór ważyła się Magdusia ną 

kię k który już dawno błąkał się w myślach dotąd 
Mszczony z obawy przed Grzelą. Upatrzywszy 

■^^;*ną chwilę, gdy stary zajęty rąbaniem drew 
ćmił fajkę, podeszła do gruszy, co wybu# 

nati grobem małej Maryni już zmarniała 
°tęle do szczętu i śmiałą dłonią zerwtła owoc.

- cicho pomknęła między pierzeja ni agrest j, 
ęj.P d̂ła na drugim końcu sadu na murawę i tu 

1 "rzokiwaną rozkoszą spożyła słodką, roz# 1
lii{, ^łącą się w soczystej pełni gruszkę. Gdy wró- 

Pocl noc do chaty i usnęła, miała jdizwny sen. 
się, że koło północy siadła w nogach jej ,

> , bUl
kii^-ło
h.łf (l zieweczka i modremi oczyma wpatrzo#
^?^ Q̂ sł,ifłcą rozplątywała rękoma jasne jak len 
./bą ^ G- kfngcłusia chciała ją o coś zapytać, lecz 
-^ -m ie c h a ją c  sję_ położyła palec na ustach i 

szy główką jakby na znak podzięki, u cało. i

wała ją w usta i odeszła.
I poznała wnuczka Grzeli, że była to Marynia, 

córka ubogiej wdowy, której zmarło się przed laity 
podczas morowej zarazy.

Zrazu przelękła się, bardzo, czy zmarła nie przy# 
szła upomnieć się o zerwany z drzewa owoc, lecz 
łagodny, (wdzięczności pełen jej uśmiech i pocału­
nek, którym pożegnała Magdusię, odpędził zmorę.

Nazajutrz zaraz po przebudzaniu z bijącem ser. 
cent pobiegła w sad ipod gruszę Maryni. I oto uj# 
rżała rzecz dziwną: na gałązce, z której onegdaj 
zerwała gruszkę, złociły się dwije inne, świeżo przez 
noc wyrosłe, smukłe jak dzbanuszki skraszone żół# 
tą polewą.

Ogromna redość przewionęła ciepłym nurtem po 
duszy cmentarnej dziewczyny: Maeynia znać
wdzięczną była (za spożycie owocu z jej groszy i 
jakby w podziękę odpłaciła plonem podwójnym.

Przezorna Magdusia nie zwierzyła radosnej taje­
mnicy dziadkowi lecz tegoż wieczora ukradkiem 
zerwała jabłko jednego z mami© obrodzonych 
drzew. I znów stało się, jak prz:cznlo jej kochają# 
ce serce. Jabłonka wypuściła przez noc na ogoło# 
conej gałązce dwie jędrne zalążnia i nazajutrz ko# 
łysały się w pieszczotach -wschodząc :go słońca dwa 
świeżo dościgłe jabłka.

A spał pod tom drzewem mały chłopczyk, synek 
jakiegoś jpana z miasta. Spał głęboko porówno z 
dziećmi wsi i tylko grób miał piękniejszy, bo nad 
płytą kamienną mogiły, co go przykryła, stał od 
łat wielki, piękny anioł.

I ów i hlopczyk znać wdzięczny był, że nie wzgar­
dzono jego jabłonką, bo nagrodził również w dwój# 
nasób a twarz niebieskiego strażnika, co skrzydła 
rozwiewał (nad j&go mogiłką, była jakby jaśniejsza 
i pełna dobrych uśmiechów...

Tak dzień po dniu zrywała dziewczyna owoce o- 
raz to innych drzew' i zawsze na miejsce spoży# 
tych łv.-yrastały nowe sowicie, choć była już jesień 
późna i czas niezwykły do pomiotu.

Aż razu pewnego, gdy nad uśpionym światem 
roztoczyła pię pogodna, miesięczna noc, usiadła Ma­

gdusia przy otwartc-m oknie chaty i patrzyła za*, 
dumana w milczący sad. Grzela ©pał już smacznie 
w .przyległej izbie, w kącie pod kominem kwilił 
samotnie świerszczyk, dzwoniła po to :na ciszą. Z 
nieba szła w cmentarz srebnnopylna droga i wnl. 
kała w gąszcz krzewów i drzew-. Zielmiwe strugi 
księżyca przeciekały między zaroślami, rozświeia# 
jąc drogi mogilne, które snuły się siecią krzyżową 
na wsze stromy.

Miękkie, wrażliwe cz.ulki dotykały nieśmiało liści, 
traw i wstydliwie umykały z powrotem w prze# 
strzeń bez kresów. A owe dotknięte drżały z roz# 
koszy, marszcząc się srebrzystym wstrząsem... Czar­
ne pnie, nastroszone głowy, krzaków zostawiały 
przed sobą niesamowite matnie, czyhając na zdo# 
bycz. W powietrzu pod światło buzowały iroje dro# 
bnych jak proch muszek, to w górę bijąc, to wab 
ląc; w dół, boz celu, tułaczo... ' .

Pod drzewami na mogiłkach wahały się jakieś 
Małe, przejrzyste mgiełki: wykwitły z grobu małe, 
w giezłeczka odziane <izieci. Wychynęły na świat 
boży w jasnych koszulkach i bosemi nóżkami o- 
parły się o darń mogiłek. Wszystkie wyszły z 
podziemnych przybytków, ani jedno nie zostało w 
trumience. Była i Marynia, córeczka wdowy o mo# 
drych jak bławat oczętach i płowych jat żytni 
kłos kędziorach, był i ów chłopczyk pańskich ro# 
dziców z miasta synek i wiełe, wiele innych boga# 
tych i ubogich, ładnych i brzydkich, miejskich i 
zo wsi; a wszystkie jednako odziane, w kosz iJce 
jednej i boso.

Pojaśniało jakoś na cmentarzu od tych śnież# 
nych komeszek i uroczyście W nim było ogromnie. 
Światłość bo wielka szła od nich i skąpała w so# 
bie cały sad. Każde stanęło pod swojem drzewem 
uśmiechnięte trochę mglisto lecz radośnie i oparł# 
szy rączkę o pień, spojrzało w »órę między pu# 
stoezą świecące gałęzie.

I oto pod mocą tego cudownego spojrzenia za# 
częły poroście puszczać młodo kiełki, rzucać jędrne 
pęcze, rozwierać płatki kielichów, aż miotnął się 
wszędzie po gruszach, jabłoniach, po śliwach owoc

^



sti. 41 ĜOTsrrnc k r a k o w s k i" Numer 381

jedynie z kandydaturą. arcyksięcia Albrechta. 
Przywódcy party! pragnącej Hu-rthytogo oit>wołać 
królem jest poseł JulLus-z Gómbos.

Nie jest to jednak jedyny pretendent do tronu. 
Legitymiści węgierscy, jak don isi „Korreispon- 
dem  Herwei* marzy jeszcze ciągle o tem, aby 
jakoś przemyjcie członka rodziny Habsburgów. 
Pono. wynaleźli sobie pretendenta w osobie księ­
cia v. Hohenberg, syna za mora owan ego arcyicsaę- 
cia Franciszka Ferdynamida. Poidikroślają przy- 
tem że w przeciwieństwie do Auistryi małżeń­
stwo aircyksięcia z nr, Zo:iy Chotek było na W ę­
grzech uznane z,a legalne.

Ta ostatnia wiadomość nie Drzim zbyt praiwcio-

podonnie. Wytpliwem jest bowiem, aby te koła, ! 
które dopiero co tak się poparzyły na awanturze 
z Karolem Habsburgiem, chciały ryzykować 
cizcmy propagandę kandydatury j-ego kuzyna. 
Zdają sobie chyba dobrze z tego sprawę, że kua- 
licya nie dopuści do przywrócenia na tron Habs­
burgów oraz, że stanowiłoby to bezwzględnie ca­
sus betli dla małej ententy.

Jednak jedno jest jasneim: wydaleń-rm Karola 
i  nawet detroniracy? Habsburgów nie- wyczerpiu- 
je się kwestyi monarchizmu na Węgrzech. Licz­
ne poszlaki wskazuj y, że w  nieci-al tkiej .przyszło­
ści oczekiwać -nałoży w  państwie węgierski eon 
nowego zamętu.

ieszczs jedna „omyłka" traktatu wersalskiego
Koszta grobów niemieckich.

Kraków, 4 listopada,
(I.) Traktat wersalski, który miał zaprowadzić 

ład i porzędok w całej Europie i  stać się podsta­
wą nowej ery pokojowej, przy praktyczmem za­
stosowaniu gotuje od czasu do czasu niezbyt mi­
łe niespodzianki.

Jedną, z takich niespodzianek, mad którą użala 
Się w gorżki-ch słowach prasa francuska, są. ar­
tykuły 225 i  226 traktatu pokojowego. W  tekst 
owych artykułów wplecion -a są następujące sło­
wa: „Rządy Ententy zobowiązują się siaanować 
i utrzymywać groby niemieckie, położone na ich 
tery tory ach11; rzą,a niemiecki przyjął na ®lę ta­
kie same zobowiązanie odnośni? do grobów zol- 
iileû zy z armiij sprztymierzoiny ch.

Kcnsekwencye uchwały owych artykułów są 
następujące: Kiedy w  Niemczech istnieje zale­
dwie 20.000 grobów .żołnierzy francuskich, jeń­
ców, których pogrzebał! przeważnie ich towarzy- 
szie niedoli — co nie naraziło na zbytnie koszta 
ęw ycieżonyrb Niemiec —rP'i®eci'wmie we Framcyi 
istniej e aż 460.000 grobow żołnierzy niemieckich.
Z liczby tej zaledwie 50 tysiącami grobow zajął 
s ij sam najeźdźca; reszitę, najczęściej już po cks- 
hrm acyi, grzebali sam' Francuzi po zawieszeniu 
hroui. TJrZłjdranie tych g-rt ubów, "uidsife opłacenie 
wszystkich związanych z tein wydatków koszto­
wało Francyę 123,000 000 franków.

Belgjia, która nie zostoia nawet Łiapnoisraoina do 
stołu oiorad kor fereincyi pokojowej pugrzebała ze 
siwej strony własnym kosztem 250.GU0 wojsko­
wych niemieckicłi.

Francya, zdawszy sobie sprawę z nałożonego 
na nią ciężaru, na konferencji w  Brukseli w siy- 
ciziniu b. r. zapropon o w ała, iz bierze na siebie u- 
trzymanie 50.000 grobów, wykopanych przeiz 
Niemców, przedkładając równoozśnie rachunek 
za wszystkie inne. Delegaci niemieccy odpowie­
dzieli odmownie, opierając sie na artykułach 225, 
226 traktatu.

Cała. ta powikłana sprawa, przestedfeizy już do- 
tąd przesz najrozmaitsze imstaneye, ma być pod 
dana obecnie pod rozstrzygnięcie konlerencyi 
ambasadorów

Prasa francuska, spodziewając się sprawie­
dliwej poprawki tych tak fatalnych dla Francyi 
artykułów, <z oburzeniem oskarża za przyjęcie 
ich pp. Clemenceau i Tandieu. Artykuły odnośne 
traktatu wersr.tgkieigo są dosl-owm* kopią po,sta­
nowień traktatu frankfurckiego. Ci dwaj mężo- 
wie — piszą ganety paryskie — nieświadomi dtu- 
nieełości brzwzistiledn-ej władzv, jaką sobie ronzy- 
właszczyli, z lelkikiem sercem nałożyli na zwycię­
ską Fi-ancyę olbrzymi ciężar, jakim ongiś, w  
chwili jej porażki, obciążył ja  zwycięzca w roku 
1871.

waloby się, że w  ślad za tem powinno iść obni1 
zetnie ,c«n męki i ehleba. Dzieje się jednak 
wbrew oczywistej logice gospodarczej —  ina» 
cizej. Mąka nie potaniała wcale, cenię clileba 
zaś obniżono oficjaln ie .zaledwie o 10 marek na 
kilogramie i to, jak powtarzam.,, obniżana tyli 
ko cfjcyainie, ponieważ piekaize i kr pcy ttprzc* 
dają chleb samowolnie po daw.i.ycb cenach 

Nie ulega już chyba tieraz. wątpliwości, żó 
winę drożyzny ponoszą pośrednicy, kupcy' han 
dflarze, trzj m ający się kurczowo wysokich cem 
pomimo znacznego potanienia ubożą.

Raz jaszcze więc słwierdzo-nem zostało, że 
drożyzna płodów rolniczych jest zjaw liskiem 
następczt-m, nie zaś przyczyną ogólnej cmożyz* 
ny. Kieidiy przyszła chwila zniżki, rolnicy pi er* 
wsi obniżyli ceny, — teraz kolej na kupców!

Kijków, 4 listopada. 
(m<m) Wśród szero-kich kół, ulegających la* 

iftwo i bezkrytycznie demagogicznym wywo* 
diotn, utrzymuje ,się opinia, że ogólna curożyzua 
spowodowana jest przedewszysitkiem wyisoikie* 
mi cenami zboża. Tymczasem w brew tym poglą 
dom  oka żuje się, że istotnem źródłem drożyiz* 
ny są w pierwszym rzędzie rożnego rodzaju 
.pośrednicy. Świadczy o tem dowodnie o-astę* 
pujące zjawisko: Prz< d kilku tygoidniami cena

korca ptaziemiici uochodzda do 20.0U0 maiieiK, a 
cena. żyta do 16.000 marek za 100 kg., — obe* 
cnie korzec pszenicy można dratfflać za 14.000 
man-ek, a koirizicc żyta za 9.000 marek. Zniżka 
znaczna, spowodowana w znaczniej mierze tern, 
ze obszaa nicy, którzy dotychczas -powstrzymali 
się 'zie oprzediażą zboża, spotkał ują-c na wyższe 
jeSBCzie ceny. —  "znoili obecnie większą ilo-ść 
na iynck.

Faktem zatem jest, że zboże potaniało; zda*

Oryginał.
Arjbicya ludizka dziwne niekiedy pnzvbiera foT 

my. Jeden ma punkt honoru w tem, by nosić naj­
modniejsze spodnie przy ząrJiedoamu reszty gai' 
deiroby, inny wsad,zid swoją ambieye w krawat' 
kę, drugi w kapelusz — (szkoda^ że nie w  głowę!), 
tan cc i w buty. itd.

Jeden pozuje na eleganta — drugi na zanie­
dbań 3,go oryginała i naciąga dc tego tyipu sposób 
wyrażania się. zachowanie i maniery obrzydza­
jąc w  ten sposób życie tym, którzy z nim s>  sty­
kać muszą. Gdv słyszy po z,a swenn plecami, ż® 
ktoś mówi o nim „oryginał" i z współczuciem 
■wskazuje palcem na czoło — kandydat ma oryiti' 
na,la jest w  siódmem niebie.

Nie mogąc sde czem innem i *  -óżnić — _wyró­
żnia się karczem r?em wychowaniem i manierami 
tragarza z pod Sul lenne.

Wchodzi do twago domu talki „oryginał" Ker 
peluwza w pokoju nie zdjął, bo to czynią wszy­
scy ludzie. Us.adt okrakiem na filigranowy^3 
stoliczku, chociaż ma do wyboru cały gamitu^ 
miebli i Kilka stołków.

Ze stolików zrzucił jakąś figurkę, które roz­
trzaskała się ma ziemi.

— Szklarnie było. stłukło snę! — zarenhoiŁt 
rokogębnym uśmiechem w tem prze, omamu, ż0 
powiedział iuecz nową i arcydowcipną.

Za chwilę wstał i wytarł nos w palce do «plh' 
v'aczki. Usiaidl — tym razem na twojem biujkh 
ponrzi cał papiery, a  Oiugimni nogami ziaczął tai1 
dzielnis wywijać że omal nie strącił ohrazp o6, 
przeciwległej ścianie

Niespokojne oczka jego zaczyn: ją piega,, 
całym pokoju. Zatin/ymały s ięh a  port'-erzf

— Beże! czyżby chciał w nią nos wysiąkać?.-' 
Nie! nie! on lubi w  spluwaczkę.

Teraz zauważył waze z kwiatami ... Z pev 
ścią w nią napluie!...

Nie!.., jioprawuł sie tv}ko na biurku zakażaj®* 
kałamarzowi i  nie przestając gimnastyki nogf ' 
mi wydobył z kieszeni Kiełbasę.

Może się teraz uspokoi.
Istotniet zjadł wędlinę, skórę wrzucił do wa® 

z kwiatami, a sam dortał napadu cikawki.

rzęsisty, jais. w zbrżny, plenny iok, czasu zorodów 
dobrych, szczęśliwych.

1 oojęly dzieci ręce od drzew i wyciągnąwszy 
przed się na wsze świata strony, ruchem proszą* 
cym, gościnnym izdały się mówić pospołu:

— Bywajcie* A żyw;o! Bywajcie!
A działy się te rzeczy cudowne w cis/y milczenia, 

w ni i mjch znakach, hez sizrneru, jak we śnie! Ro* 
nary poruszane wiatrem przecinały przestrzeń jckby 
oezpowietrzną, rozwiane giezleczka dzieci wiły się 
miękką, bezgłośną, felą w poświacie miesiąca.

Przetarła oczv Magdusia niepewna, czy śni. cjy 
czuwa, wyciągnęła rękę i na knęła na oprawę 
okna...

Był dzień duży jasny i potok słonecznych strug 
opluskiwał jej młodą, rozwitą pierś, co nieopatrznie 
wychyliła się z przysłonek koszuli. Śledzia'a 
wciąż od wczoraj wieczór pod oknom, wdychając 
rośną rzeżwość jKa-anka.

Na ździebełicach turzyc, na listkach krzów per* 
liły się wielkie, ' przeźrocze łzy — po kątach pod 
mucem topniały rozwiane ostatki mg’el -  w go* 
rze modrzało błękitne niebo...

Młodzianków zmarłych ni śladu; wszystko znikło 
jak zdmuchnięty wiatrem (puch ostromlecza.

Przecież niezupełnie. Bo gdy rozmarzoną źrenicę 
podniosła ku drzewom, ujrzała, że ugin-iły się od 
ciężaru, cudowni" Iprzez noc tę cza równa wytry- 
słyeh owoców. Sad zaludnił się jak nigdy od lat, 
roześmiał dobytkiem rzęsistym, wystałym.

Podeszła Magdusia do śpiącego dziadka, szarpię* 
ła za swiię i obudziwszy, podwiodła do okna.

A on pokraśniał od cudu i wielkiej iradości
I opowiedziała wszystko, nie tając niczego od 

chwili kiedy wolę jego Rurową złamać się po v..,* 
zyia! A stary sł achał i patrzał. na drzewa to znów 
we wnukę, dziwiąc się jej głębokiemu, miłości 
pełnemu sercu. I uznał w tem naukę wielką dla 
siebie i ludzi, bo po raz pierwszy objawiła mu się 
gorąca wola zmarłych. Usłuchał jej pokorny, z du* 
szą wezbraną szczęściem i ukojeniem.

Tegoż dnia wybrali sie oboje w gościnę między

ludzi. Magdusia poszła ku wsi cmentarny w mta*. 
sto. Zabawili z pół dnia a gdy w odwieczerz wrócili. 
do dom i (dziewczyna zaczęła warzyć wieczerzę, I 
usiadł Grzela pod piecem i zakurzywszy lajeczkę, 
milcząco z uśmiechem wpatrywał się w krząta 
jącą się po izbie wnukę. Wreszcie zagadnął:

— Prosiłaś w goście?
— A juści. Przjjdą wszystkie. Radośi i było co 

niemiara i dziwu. Nie chcieli ludziska wiary dać. 
Ledwom wmóvviła.

— Bo i giewno. Sambyrn nie uwierzył. Słyszane 
rzeczy!

Zamilkł x zamyślił sie głęboko. Dopieio po wie* 
ezerzy (podjął znów to samo-

— Znać nas potrzebują. Chciałyby widzisz na.vią* 
zać z nami supeł jakiś z za grobu; nie chcą ;by* 
tować tum bez pożytku. Przeto' jp.k mogą, tak 
świadcza. My wzajem modlim się za nich. Tak, 
tak... jak to isię dziwnie jakoś .wszystko wiąże, 
wspiera — święte umarłych obcowanie...

Dopalił fajeczki, wytrząsnął popiół i legł ciężko 
na posłaniu. A  Magdusia długo jeszcze w noc my* 
śleła nad słowami dziadka, bo głęboko jej zapadły 
w duszę Aż i ją sen słodki zmarzył j. rzucił w 
niepamięć...

Nazajutrz od “złotego rankę -gwarno było w sa­
dzie cmentarnym. Przez rozwartą gościnnie lurtę 
coraz przemykały się wgłąb to świąteczne sukienki 
odziane dzieci. Szły ftjine lub wiedzione za rękę 
przez starszych, zarumienione od ciekawości lecz i 
z bojaźnią jakąś czcigodną w oczach.

Nadciągnęły ze wsi i z miasta dzieci chłopskie 
i pańskie na święto pospółne i przyjaźnię vitały 
się w chłodzie jesiennych, ciężkich od plonu drzew. 
Zaroił się sad od ruchliwych plamek żółtych, 
czerwonych, siwych, zielonych lub ciemnych, roz* 
gwarzył głosem dzioripnvcn jasnych głosów.

Gdy wreszcie koło południa każdy zakątek 
brzmiał gwarem ,z kajdoj u-tonni wyglądały czar* 
no lub niebfeśki,ę. nic r” 'rp li uwiną błys uczące oczka, 
dał Grzela, Oczekiwany znak.

Wtedy kilku tęgich wyrc uków rzuciło się w mig

ku drzewom i wspiąwszy isię między konary,
częło strząsać na ziemię przebogaty owoc. I 
dał ulewą i Kładł się spodem. Urastając w je-łp 
soczystą pościel. Roz wahał się ruchem wisik*1? 
cały cmentarz i ożył od tych , potrząsów gaN?lr 
chwiejby wiarzcholów, nachyłów zbierających 
ci. Zapachem przedziwnym zaniósł się szczęk, 
sad, hardo [spoglądały w niebo zlcgłe bujnie d rże li 
w ukojeniu pgrommm oddawały uznojone spła , 
na igraszkę wiatrom, zbywszy ciężaru wolne, 
bodnę-, radosne — z .dumą maci jrzyńskiego 
ścia prężyły rozł-ogie ramiona nad płodem 
szczodrym, nad główkami uwijających się w $  
ran i u dzieci, nad tą ziemią kochaną, rodzącą.- : 

Wieczór już rozczerwieniał Da szczytach i sko ĵ, 
przęsła promieni wmo-tywały się w gęstwę liro 
gdy ciężkie zdobyczą dzieci wracały z sadu na ro 
ściniec, dźwigając pełne koszyki, supełki i cltoro 
I długo jeszcze, długo dolatywał z oddali 
.krzyków, piosenek i śmiechów serdecznych.. A 

Od owego dnia obradzał sad leoraz hojniej -sl^  
coraz szczodrzej — nigdy nie wyczea-paiy, ** 
zmożony trudom ni znojem tworzenia ro

Dwa razy w rok przychodziły po zbiory lud3 ,̂ 
dzieci: raz z początkiem lata, gdy czerwy świ?- 
jańskie rozbłyskują po krzewach, a z pn: & 
wnych toczy się m!odny lipiec, by pobrać 
na-hiegle wiśnie i słodkouste jagody trześni, 
raz jnsisnią po jabłka, grusze i śliwy. Prz/1’ d 
dziły nie jak na zwykłe owocobranie lecz w 
radości jak na święto wielkie I ukochane, w 
dzielnych sukniach z pokorą i czcią w serca2*1.',(t 

I nazwano to święto „Sady" o stary cmeh ĵi! 
„Sadem umarłych". I było w nim jasno, poZ 
i ka.pał się w szczęściu niebiańsikie-m Jak - 
gaje bogów, bogaty w plony, dźwięczny świeg0 ^  
ptasząt, pebrzękiem pszczół, umiłowmny prz®3 >iJ 
dzi. Bo był cichy a szczodry .plonów pełen, vV 
hojny, bo spoczęła na nim łaska tych, co ntnaa

Koniec.
 Otto—~
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Przeżywszy szczęśliwi® tutek, zd jął kołnierzyk, 
a założy] nowy. a portem o pluszowa kanapę wy­
tarł buty trosidiwie, i wreszcie zapytał:

— No, i co słychać nowego?
Nie czekając odpowiedzi na to ważne pytanie 

wiział album do ręiki i mrucząc powyrzucał na zie­
mię kilka fotografii.

Nie rozumiem — mówił,' delektując sie wias 
nym głosem — nie rozumiem, jak człowiek o e- 
steitycznem poczuciu...

— Może cierpieć w swym domu podobnego bru­
tala! — masz ochotę dokończyć.

— Jak człowiek o estetycznem poczuciu może 
trzymać w albumie fotografie tak ich obskurnie 
brzydkich bab!

W  siposób raj delikatni ej sny zwracasz mu uwa ­
gę. że to fotografia twojej siostry

— Ach tak? — rzeczy^ iście! Teraz widzę! Bar­
dzo podobna do rana!..

Stanął na środku, podumał chwile, potem 
krszałcnał. charknął i splunął na dywan.

Skinę] ci łarlkawie ręka i wyszedł.
Odetchnąłeś z uiga i w cichości ducha pomy­

ślałeś sobie tylko, że sa ludnie, ktrózy sadza, 
że być ordynarnym to jes% tosamo, co być ory­
ginalnym.

Być może, że gdyby nie pozowali na „orygina­
łów" byliby naiprzyzwoitszymi ludźmi...

Kruk.
a n g jiM W K B iriuM iig iijiiw A

Zdetronizowany książę w Krakowie.
Afera a la Karol Habsburg.

(t) PrzieJ tygodniem ujęto bardzo niebezpie­
cznego .szantażystę w mundurze majora wojsk 
polskich. Rzekomy major przyjechał do Toma* 
śzowa, gdzie przedstawiwszy się jako major

nich podarki, zażalenia 5 prośby i „nrzyobiecy* 
wał pomoc i wstawiennictwo" u Naczelnika 
Państwa .

Atoli po pewnym cizasie nadszedł do dowodzi
sztabu generalnego, książę Wołkoński. zażądał j twa garnizonu list gończy z Krakowa, poszuku*

ją,cy domniema.ego księcia.
Natychmiast pocieszono „księcia" o  legity* 

macyę, rzekomy niajer jednak, zupełnie nie 
skonsternowany, oświadczył, że dokumenta o* 
eobiste posiada w walizie w hotelu, 'dokąd. też 
podążył niebawem w towarzystwie oficera.

Po przybyciu do hotcilu major podniósł gwałt, 
że mu walizę skradziono. Rozpoczęto gorączko* 
we poszukiwania za walizą, w trakcie których 
„m ajor" znikł bez śladu.

Pc kilku dopiero dniach udało się „lisięcia" 
pinzrdybać w lesie pod. Tomaszowem, skąd go 
sprowadzono do Krakowa pod karabinami. Tu 
podczas śledztwa okazało :się, t e  „udzćelny ksią 
żę“ leisit tylko sizeregcwicem wojsk polskich i 
zowie się Mortyn, którego już od dawna posizu? 
kivraly tutejsze władze za różne większe prze*

C h w i l a  b f e f e i e a .
Kalendarzyk:

Karola Bor.
Wschód słońca: 7 54 
Zachód słońca: 5 33 
Długość dnia: 9 39

TEATR IM. J. SŁOWA C*£TŁGO
Piątek: ..Zaduszki".
Sobota: ..Salome" i ..Trageclya florencka".
Niedziela popoł.: „Zaduszki".

.Wieczór: „Dzieje salonu".
T&ATii M. GBURA I OPERETK i.

Piąrek: „Faust".
TEATR BAGATELA

Płatek: „Dr Stieglitz".
Scbota: „Dr Stieglitz".
Niedziela popoł.: „Kobieta, która zabiła".

W ieczór: „Dr Stieglitz',
I ... OPkiiłiiui-łA NOW OŚCI
Piątek; „Manewry jesienne".
Sobota: „Krysia leśniczanka" z H. Miłowską. 
Niedziele po poi.: „Grigri"

Wńc/Or :„Zuza" z H. Miłowska.
W y k ł a d y  z w i ą z k u  l u e r a y ó w  w  b u m u  

ARTYSUÓW (PLAC SW. DUCHA).
Sobota. Józef Flach: „Wywoływacze duchów" z

dziejów medyumizmu i szarlataneryi, cz. III.
K u l łe g i u m  w y k ł a d ó w  n a u k o w y c h , r y n e k  

GŁÓWNY, LINIA A—B 39.
Sobota, prof. Uniw. Jagieł. Jr Zdzisław 3achimecki: 

„Problemy operowe 19. i 20. wieku" (z iiustracya 
muzyczna].

— O —

raipoiitu od komendanta garnizonu.
Kiedy się zjawił dowódca, garnizonu, rzeikuiny 

major wydał mu rozkazy i oznajmił, że pnzy* 
bywa w ważmej sprawie, adjutantowi zaś wrę* 
czyi zalakowany pakiet, którego rozkazał, jako 
ważnych doiwodów, sitrzc-da, „jak oka w gło* 
wie".

Roizpioicizęły się wizyty, przyjęcia i wyjazdy.
W trakcie tych wyjazdów podszedł Ido mnie* 
munego księcia żandiaiin, chcący go wylegity* 
mować. „Książę jednakże ośwJluSfczył, że doku* 
manta jego osobiste znajdują, się w oddanej ad* 
jutamtowi paczce, co adjutant potwierdził. Rze* 
komy major kazał się zawieźć do S/paly, gdzie 
w portretach tam wiszących „oanalazł" swoich 
przocków, co z dumą zakomunikował obecnym.
..Miłościwy książę", mając w opiece swoich 
maluczkich, zwołał wieśniaków do siebie, pro* \ stępistwa, 
wadził z nimi diużsize rozmowy, (przyjmował od

es

? r . . .  _J >biiizowanychoficerów
Ekspozyturę pośrednitwa pracy dla zdemobilizo­

wanych icficerów (Kraków, Podzamcze 30] zwraa 
się do wszystkich przedsiębiorstw, nakładów prze­
mysłowych, instytucyj .-,amorząaov. ych itd. aby 
zgłaszali do niej miejsca wolne, zapotrzebowanie 
pracowników. Ekspozytura dysponować będzie pr i* 
cownikami wszystkich gałęzi przemysłu i handlu 
itp. 5 „

— C O u —*

Wygnanie dzieci Karola zc Szwajcaryi,
(1.] Z Berna donoszą: Rada związkowa postanowi* 

ła, iż cały polityczny ■ personal eKS*cesarza Karola 
ma opuśzić Szwajcaryę du końca bm. Arcyksiążę 
Maks, młodszy brat byłego władcy Austryi, który 
od kilku miesięcy przebywa w Monachium, w 
dniach krytycznych zaś bawił w Szwajcaryi, na 
mocy postanowienia Rady e wiązkowej nie mr. pra* 
va  przekroczyć w przyszłości ziemi szwajcarskie]. 
Co się tyczy losu dzieci Karola i Zyty, to Rada 
związkowa uchwaliła zasadniczo ,iż mają być one 
przesiedlone za .granicę, nie ustanawiając jednak 
jeszcze terminu. Wobec tego, że’ także i królo wa 
matka, arcyksiężna Marya Józefa musi op iścić 
Szwajcaryę, na razie opiekę naa dziećmi ma objąć 
ciotka Karola arcyks. Marya Anunciata.

— o o o —

Popłoch wśród hurtowników.
Pisms warszawskie donoszą że wśród kupców na 

Nalewkach wybuchł popłoch towarowy. Panika

szerzy się specyainie w dziale skóraiczym i w ma­
nufakturze, ponieważ v\ tych właśnie dżin łach za/ 
powiada się znaczna zniżka cen.

Właściciele składów burtowych chcą oddawać 
swoje towary nawet na długoterminowe weksle, 
czego o dczasu wybuchu wojny jeszcze nie było.

ST. MROZ.

Warszawa. (Teł. wł.) Dziś nad ranem 
rm . .u na udar seirŁwy znany pisarz 
publ nys ta i  redaktor ,,Myśli hi-egodle- 
C*ej“, Andrzej Niemojewski,

Zmarł Andrzej Niemojewski. Uspokoiła się „naj- 
^iespolcojniejsza" może — w dodatniem znaczeniu 

głowa w Peisce i przestało pisać najdzielniej* 
meże publicystyczne polskie pioro. A obok te* 
zm.°,ri człowiek, o którym wygłaszano róż m 

s^dy, ale nikt, nawet przeciwnicy jego, nie mogli 
■^Przeczyć, ze był dzielny, odważny i obdarzony 
^Wem poczuciem sprawiedliwości.
, Niemojewski był tym dość rzadkim typem „li* 
,erata“, który migdy nie chciał czy nie mógł zam* 
f,bąć się wobec zjawisk życia w „wieży z kości 
.dniowej"; 1 er.ipjrament publicystyczny był w nim 
Mc żywy, Teakcya na prądy i zjewiaka życia tak 

„ma, że.ni? pozwoliły mu one ograniczyć się ani 
twórczości ściśle literackiej, ani do pracy . hi 

c 0l,yczno*naukowej, w której zrobił poważne po* 
j^hki. Nad wszystkłem Crał w końcu górę w Nie* 
?°jewsl;im zapał bojowy, pra cm i en i a wywierania 
Raźnego wpływu na bieg spraw społecznych, po* 
6t̂ ba natychmiastowego wypowiedzenia sie o wszy- 
j kiom, co się w danej chwili działo ważnego w 

lityce, w życiu gospodarczem, w prądach nauko* 
ych, społecznych czy wogole kulturalnych,

którym mało powściągliwe a ostre jego pióro 
i  dawało się we znaki, podkreślali, że
<h4 Niemojewskim żyje w nowoczesnych przejawach 
 ̂ fn warcholskiej szlachty polskiej. Istotnie było 

W k111 C0̂  tei buńczuczności, która w przed* 
n skora ł-yla do korda, a po wiekach, w po>

tomku do pióra. Ale w „warcholstwie" Niernojew* 
skiego były głębsze intcllektualne tony tej umy­
słowej opozycyjności, która w 10*tym wieku kazała 
j-go przodkom, wraz z szeregiem Innych sziachec* 
kich rodów polskich, chwycić aię „nowinek" aryań- 
skich, i w nich trwać, wbrew wszystkim i mimo 
przęśl-ido wań.- Były to nietylko „rogate" tempera* 
menty ale i „rogate" umysły — pobudliwe, badaw­
cze, krytyczne, a zarazem żądne nowości i świe* 
żych pobudek. Te wszystkie cechy zebrały się w 
Niemojewskim. jako w pisarzu i publicyście. „A-ya* 
ninem" polskim był Andrzej Niemojewski w od­
miennych warunkach bytowania współczesnego 
społeczeństwa polskiego.

Upozycyonisfą był NiemojewsKl „urodzonym" — 
zaciekłym, konsekwentnym w nieko.nsekwencyi, bez* 
ustannym; przeciwstawić feię większości, uta.r* 
tym panującym prądom w każdym kierunku, było 
zdaje się najistotniejszą jego wewnętrzną potrzebą. 
Na chlubę tej opozycyjności podkreślić należy, że 
stawała ona zawszt po stronie — słabszych, poza* 
tern zawsze tam, gdzie — jak się Niemojevskie* 
mu zdawało, a często tylko zdawało — była siu* 
szność i sprawiedliwość. To tęż pierwsze jego 
utwory — wierszem — dźwięczą nutą współczucia ula 
uciskanych i wyzyskiwanych, odczuciem krzywdy 
społecznej, zrozumieniem niectoli pracującego ludu. 
To samo odczucie podyktowało mu cykl poezyj 
„Polonia irredenta", a podczas ruchu wolnośriow jgo 
w Krolc?iwi>- zbiór śmiałych i pięknych nowel „Tu* 
dzie rewoiucyi”. Ja,ko tworc i literacki ną.Kżal Nie­
mojewski w całości do obozu nr z y vv en ego ..postę* 
powym" — wyznawców i obrońcow radykalnie 
demokratycznych pj-ądów i idej.

Opozycyonistą już- „par excoilence“ był Niemo* 
jewski jako publicysta i działacz. Nie było orądu 
opozycyjnego i radykalnego, w którymby się on nie 
znalazł w przednich rzeregach lub którego by 
przynajmniej nie poparł.. Po ruchach 'socyalno i 
narodowo rewolucyjnych przyszła kolej no- •,wolne- 
myśbciolstwn. NiemojS'Wski był wolnnmyślieie’em 
najnamiętniejszym. Obok historycznych „Legend", 

• które pyokuratorya w ówczesnej Galicyi skcuiiisko*

Zjazd strzelecki we Lwowie.
YVt Lwowie odbył się 30 paździarnika zijazid de­

legatów Zw ląUków Strzeleckich Małopolski 
Wschodniej w obecności 100 uczestników'. Preze­
sem obrany został jinżynier di Kazimierz Barta’ . 
Omówiono program praicy na przyszłość.

n  PFZYRYjIE p e s z . fonikowekiego  do
KP.AKOWA. Jak sio do\viaduieinv w sobotę przy* 
będzie do Krakowa prezydent ministrów P&jikow- 
ski w towarzystwie dyrektora.-departament* prez. 
Rady ministr. V,r. Gielżyńskicgo. oraz sekretarza. 
Prezydent Ponikowski zabawi w Krakowie do nie, 
dzieli, poczem wieczorem dnia tego uda się do 
Warszawy. Program przyjęcia zostanie pcianj 
jutro.

MIEJSKI TFATR OPERĄ I OPERETKA. BtoiJś 
„Faust" zwciiiaiacy cięgle Omni publicznoś ;i dzię­
ki wykonaniu z pp. Jcfijq.cewą. Corfiltim. Knia;> 
ninem. Mazankiem i Jastrzębska.

2. TEATRU „NOWOfCi". F e>ui Hiiawska. ulu* 
bienica Krakowa, wystani gościnnie 3 razy w tea* 
trze ..Nowości'. Na pierwszy występ w sobotę 5 
bm. vvybrała Krysie, iedną z najlepszych swych 
kreacyj. ileclz;e to 27 przedstawienia teł milej ope* 
retki. W niedzielę wystąpi Ilelana Mirowska w 
operetce „Zuza" w roii Zuzi. „Niech mnie dyabli 
wezmą", sensacyjna premiera wejdzie na rppar- 
luar teatru „Nowości" w przyszłym tygodniu. Dy*

wała jako bluźnierczt, wydał Niemcjewslu większd 
dzieło Jiistcrycznc z zakresu badań nad' dziejami 
religii „Bóg Jezus", pi zeiożone na kilka języków 
europejskich, za które skazany zosłai przez sady 
rosyjskie na rek twicruzy. A niezależnie od tegn 
łamy jego „Myśli Niepodległej" (tygodnika, którego 
cale zeszyty do kunca prawie sam wypełniał) roz­
brzmiewały w każdym numerze od oskarżeń kleru, 
od ataków na przesądy i wietrzenia religijne — 
tak, że nazwano .go w końcu „osobistym 'nieprzyja* 
cielem Pana Rega". Niemojewski napisał sam ka* 
fechizm wolne’ myśli, wzy wał do tworzenia „gmin 
wołnomyślicieskich", bezwyznaniowych, szerzył w 
tym kierunku niestrudzoną propagandę.

A był w tym kierunku konsekwentnym. Gdy za* 
ezęto zwracać uwagę, że występuje tylko przeciw 
katolicy zm-nwi i klerowi katolickiemu, Niemojewski 
z równą namiętnością zwrócił się przeciwko obeku* 
rantyzmowi wyznaniowemu żydowskiemu, wyli­
czając przesądy i nonsensa talniudu itd. Ponieważ 
miał po temu dane, jako oryentalista, więo wkrót* 
ce stal się jetkiym z , najniebezpieczniejszych i naj* 
bardzie] zwalczanych „antysemitów".

Ta nazwa powiększyła ezr-reg jego epitetów ,.or* 
nantilfm". Był już socjalistą, rewolucyonistą, po* 
vvstańcem, vvolnomyślicieiem, Lhiżniercą, ateistą, 
nawet — „maryawitą", bo istotnie Niemojewski, 
gdy w Królestwie powstała sekta Ma.ryawitów, po 
części swym antyklerykalizmem, a po części du­
chem przekory wiedziony, zaczął ją natychmiast w 
„Myśli niepodległej1 popierać, propagować, igloryfi* 
kować. Jeszcze'jeden epitet „antysenrty" nie mógł 
zepsuć jogo opinii...

Po wybuchu wujny światowej przyszedł wreszcie 
okres, kiedy NiemojewsULpublicysta musiał za* 
milknąć Hjly to czasy, gdy Niemcy zajęlj Króle* 
stwo i Warszawę. Nącimjjewsfi, zdecydowany zwo­
lennik koalicyi i wróg Niemiec, nie mógł absolutnie 
pisać tego, co mylal -Nie chciał jednakie także pi* 
sad tego, czego nie myślał — i walazł nadzwy* 
czaj dowcipne wyjście z sytuacyi, - odpowiadające 
jego naturze, nie znoszącej bierności. „Myśli nie* 
pouleglej" wydawać nie przestał, natomiast cała

08274529



Sit. 6 „GONIEC KHAkTOw SK I" Nnmer 301

ilsradsion© akcire „Tepege
Aresztowanie urzędnika i buchaltera ,,Tepeg«“.

(t) W  ostatnich dniaich spostrzeżono w biurach 
dyrrekcyi Tecepe przy ul. Straszewskiego, że z je­
dnaj szafy skradł.? ono około tysiąca akcyj, nie- 
kompłetaie jeszcze wykończonych.

Natychm ast zawiadomiono o tem bolicyę, któ­
ra. rozpoczęła śledztwo w tej sprawie. _

W pierwszej chwili padło psdeiizeiiio. że kra­
dzieży tej dopuścił się pomjtn k woźnerjo. albo­
wiem m m"e;sce skradzionych akcyj podłożono 
czysty papier kancelaryjny. ahy wr ten sposób za­
maskować kradzież i  wypełnić lukę między po­
został emi aiKcyami.

Atoli dnia 31 października b. r. w domu ban­
kowym hippera w Runku Głóównym zjawd się 
mężcsyzna nazwiskiem Pomaanowski Raz mi erz, 
zdemobiiliizowiany podnoruczmik wojsk polskich i 
zaCitiiOwai bankowi kurna większej ile fol akcyj, 
co do któyych^autentyciZiiiościi nasunęły sie pew­
ne liwcści.

Niebawem stwierdzono, że akcye te sa fałszy­
we. trak  Łowiem na nich h^lo wyiłaczanjmh 
skrupili j i yosiadają fikcyjne nnniera, wobec 
czego Pomia.powskieien oddano w ręce policyi. 
Podciza;? śledztwa wyszło na jaw, że akcvr owe 
w ilości 17b sztuk otrzymał Pomlanowski od u- 
rzędnika Tspege Alojzego Wojciechowskiego, 
którego również aresztowano. W ojciechowski 
wręczy! Pono .aiiipwŁkiemu aneye z wyr uznam p o ­
leceniem sprzadąży ich, co się jednak, jak już

rekeya wystawiając tą oooretke. wzorowała się pod 
względem dekoracyj i kostvumów tia Diorwszorzę* 
dnych amerykańskich operetkach, naibaruziej d o *  

myślowych w swej oryginalności, co też pociągnęło 
za sona prawie milionowe wkłady. Próby odLywaia 
się od 4 tygodni pod kierunkiem dvr. Pilarskiego 
i W t. Szczepańskiego.

ZEBRANIE mTELIGENCYI LUDOWEJ ania 6 
hm. o  godz. 10 przedpołudniem w Małopolskim 
law, roki. Plac Szczepański 8. II. p. Referenci i>u* 
słowie: Bojko i Buzek. Uprasza Sie Wszystkich o 
przybycie.

(t) -CttAfcEDYA ZAGINIONEGO CHŁOPCA. Przed 
kilku dniami donieśliśmy o zaginięciu 12detniego 
syna p. Wincentego Kapusty, który wydaliwszy się 
pewnego dnia z domu rodzicielskiego, przepadł bez 
wieści. Wprawdzie doszły do stroskanego ojca siu* 
chy, że syn iego przebywa w Radumsku, to znów 
gdzieindziej, jednakże wieści to nieprawdziwe. Chło­
piec ^st silnym prunetem o czarnych oczach i 
posiada również czarno wybitnie twarde włosy. U* 
brany był k ' czapkę studencka oraz ciemne ubrań* 
ko — krótkie' spodenki oraz popielaty płaszczyk
cywilny.

(t) AMATORKA SEEIDNYCH ŁYkECJEK. Pol!* 
cya krakowska aresztowała lanine Kozłowska lat 
18. rodem z Budy Kameralnej za kradzież znacz* 
ne.i ilości srebrnych łyżeczek na szkodę restauratora 
Wincentego Kapusty iprzy ul. iagieilońslciei.

fet) UJECIE HANELAR2T o b c e ,i i  w a l u t a m i .
Aresztowano Hermana Sielfona Jat 3? z Dzikowa, 
nauczyciela Salomona Gemeinera lat 39, handlarza 
Efreuipa Stocha ze Zborowa i Gorschoua Uerśteinu 
zia handel obuem: walutami pochodzacemi z kra*
dzieży.
Z ŻAŁOSNEJ KARTY.

S. p. Antoni Orłowski
(Krogulec).

W Warszawie zmarł w 53 iroku życia znany sa­
tyryk i Humorysta Antoni Orłowski (Krogulec), 
współredaktor słynnej „pluchy", wieloletni współ* 
pracownik „Świata.1*, „Tygodnika Ilustrowanego *, re* 
daktor tj godnika „Dookoła świata" itd.

wspo-nm?eliśmy, pie powiodło.
Aresztowany Wojciechowski przyznał sie do 

kradzieży i wydał swoich dalszych wspólni.ltów, 
a mianowicie: Eustachego Szurę. b. buchaltera 
Tepege i Alfreda Zalewskiego, podipor. W. P.

Z tych aresztowano dotychczas Szure. którego 
ujęto w cukierni „Legunów".

Z zeznań Wo i ci ecl^owsk i ego i Szury wyn'ka, 
że głównym matador im całej kradzieży byt Zhi- 
jewski.

Wojciechowski, jako urzędnik Tepege dostar­
czył klucza od szafy, w której znajdowały się ak 
sye, a nawet zrobił odbitkę tego klucza w my* 
dle, poczem wykonan e klucza polecono Zalew­
skiemu. Fo dokonaniu k-aaziezy akcye ukryte u 
ppor. ZfeijewsłPego. . który mieszkał podówczas 
przy uh Rakowickiej. Następnie złoczyńcy zaopa­
trzyli akcye w fałszywe numera i pieezęc e, po­
czerń w ten sposób wy pomiocie egzemplarze pu­
szczali w oVeg przy pomocy różnych osób ze siar 
bankowych, tak. że atcyami owemf dokonywa­
no opcracy/ nawet ua ei-eiilzio oficyalnej.

Jak się dowiadujemy, ofiara oszukańczych rrna- 
nipulacyj tych ptaszków padło kilka tut. ban­
ków, s szkoda wyrządzoną przechodzi w miliony 
albowiem poza odiehranemi Wojciechowskie nu 
175 a.kcyami, puziostałe w Liczbie prże. zło 800 s-zt. 
zostały puszcfoŁie w ortu eg. na- su mc przeszło 6 
milionów

Śp. Antoni Orłowski pracując przez. 32 la u na ni* 
wie piśmiennictwa polskiego zyskał sobi erozgłos i 
uznanie jako utalentowany poeta, cięty satyryk i 
pełen aowcipu humorysta. Dowcip jego odznaczał 
się wykwintnością formy, a satyryczne utwory ce* 
chowała zawsze głęboka myśl polityczno-społv:zna.

Był to gorący patryota uczucia swojo do ojczy* 
zny stwierdzający czynem. Za śmiałe wystąpienie 
musiał w 1906 roku opuścić Warszawę i wówczas 
to bawił pewien czas w Krakowie. m  

Ostatnie lata swobody słowa w odrodzonej .Pol* 
see, pozwoliły wypowiadać się temu bujnemu ta* 
lentowi, ale niestety ciężka choroba nerek i serca 
stawała na przo.szodzie pracy. Mimo złego stanu 
zdrowia zgłosił się śp. Orłowski w ,dobie inwazyi 
bolszewickiej do armii ochotniczej i odaał jej wife* 
le^usń^yw^chmjih? propagandy antybolsżuwickiej.

R enrlez~ vous dla przejezdnych!

Restauracja fi/heszczańsEta
KAROLA NIEDZIAŁKA

Kraków, Floifańska 19.
Bufet obfity. Wieiki wybór trunków.

Hûitnia im  z Jojreti. Piwa i Poiier iywiocKi, 
Łoital o&wagy, d a  1 w  nocy.

HOKAZYAH
Sypialnia zupełnie nowa

do sprzedania pod przystępnymi 
warunkami.

Oglądać można od Ł - 4  pop. przy ul. śr  Anny 7

R i r h  g i e ł d o w y .
Giełda krakowska z 8  listooada

Waiuta ruai-KOWii
|ij]Qivi(i (amn-iin Lzi.k1, prze tazv woiab

Walut) i dewizy Ku;i»a irudaż „•pną tpireda, iTicssiluja
Dolary St.Zjed. 25JO-- 30"0‘ — 2500-- 3 0 0 0 - —•—
Franki iranc. 190 — 220 — 190-- 2M — —•—

, szwaic. -- *--- —-— —■— —•— —•—
Funty szterlin. --•- —•— —•— —-— —•—
Marki n,eniiec. 15‘— 20 — 1 6-- 2 1 - 18 50
Korony austr. —•60 -•80 -  60 -•90 5-74-0-76

„ czesko si. 25*— 3 0 - 3 0 '- 3b - i i 90 - 3
Waiuta raaruowa

A k cye  ban k ow e. uliar. zmiano Tranzaucya
Bank Przemysł. 1— IV em. 7o0‘— SOL) —

» „ V em. . — •— —*—
Bamr H ipu teczn y............. 97 j ‘— 1025— 1000—
bank Aiaiupolski................ 650-— 700—
Zićmsai Bank Kredyt. . . 60J — 7u0—
Powszechny bank kredyt. 350’ — 425—
Bankż. dla Kreso w Ł.,acai 600 — 700—

Aksys tow. na idi. i przem. .
P.T. H. 1— IV em. . . . . 8 5 0 -- 950— 900—
„Elitior"—Ł.d. BorkowskF —•— —
„iu ip ex " ............................... 325— 675—
„Poiski G l o b " ................... 1000— 1100— 1100- -
C. Hanwig, Poman . . . . —•— — —
Zagiuga B o is k a ................ 400— 45U—
Zieleniewski 1—lii em. . 800t>— 8“ 0—
H. cjlgieJsKi, Poznań . . . 26U0 — 6000 —
Warsz. Parowozy 1—llera. 1650— 1 45o* 1450—
„Lemiesz f............................ kUitU— lu.CJi -
„Trzebinia1* 1— IV em. 39SP— iio u — 4000—
,Pocisa ' ............................... i ’ 00*— lK v — u r / j  —
Automotor . ...................... 1400— 150J-— 1500—
Portlnnd-Cesn. Szczakowa — •— — —
Ooftil . . . . . . . . . . . . — •— —•—
Smicza ............................. 11.000— IUjO—
Tepege ............................... GiuU — 7200-- 5COO-—
Polska N aira ...................... 190.1— 2 iO0— 2600'—
Eltktr. Siersza i—iii em. 1506— 16-0—
Oikos .................................. —•— —•—
Pe/.et..................................... 1390— lt00‘ —
Tłuszcze Trzebinia . . . . Eooo— 5,'JO— 5150-- 5900
„kraaus" IV em............... 4600— 4206 —
Porcelana Guneiew . . . . —•— — •—

Fabr, cukru w CLodorowie 2800’— 3060— 2959—

W arszawa, (PAT) Papiery wartościowe. Listy 
zastawne 4 i pól proc. ziem.;akie za 100 rubli
trans. 360— 36o, ządan o '367, poszuk. 318. Listy za-* 
stare ne 4 i pół proc. zamsk.e za 100 marek trans. 
85, 85.50, 5-prc. m. Warszawy żądano 385, noszuk. 
378. Waiuty: Doiary Sianów Zjednoczonych (go­
tówka) trans. 2950—3075, franki francuskie (_o- 
tówkd) trans. 205 (czieki) trans. 205. Funty 
lingi (flot.) trans. 12100, 12400, (czeid) trans. 12100, 
12200, Belgia (czeki) trans. 195—201.50, Nawy 
Jork (czeki) trans, 2950—3050, sprzed. 8050, 2900. 
Marki nieni eckie (gotówka) tran3 . 16.50— 16.50, 
sprzed. 16.25, kupno 15.75, (czeki) trans. 17— 16, 
25— 16.50, sprzed. 16.50. kupno 16. Gdańsk (uzeki) 
trans. 17—16.25,16.50. Korony austryackie (czeia) 
trans. 75— 74, sprzed. 74, kupno 72.

Akćye: Bank dyskontowy w Warsizawie 2640—  
2670. Bank handlowy 1— 10 em, 2160—2125, Kre­
dytowy Warszawski 2500, Bank Zachodni 1100. 
Starachowice 3800, 25C0, 3690, Warsz. fabrykę 
cukju 18000, 17600. Os trowieckie Z akt. 4200, 4000. 
Zawiercia 54GCO, Polska Nafta 2100, 1800, Pr;e* 
mysł drzewny i hardel 1—3 em. 1400, 1475.

Zurych. jPAT) Pczatkowe kursa dewiz: Lon­
dyn 21.17, Paryż 39.65, Beclin 2.75, Nowy Jork 
598, M^dyolan 21,75, P; aga 5.15, Budaposzi 0.60,

W erazawa (zaśmiewała się i zarazem wiedziała — 
co o tem myśleć, czytając za okupacyi niemieckiej 
vf „Myśli niepodległej" takie artykuły wstępne, jak 
„O uprawie szparaguw (u Rzym ian", „Koty w dzie* 
jach Egiptu" itd.

„W ybuchła Polska" Niemojewskiego „Myśl nie­
podległa znalazła się w Polsce niepodległej, upojo* 
na patryotyczmym entuzyazmem. Jako zwolennik 
„oryontacyi koalicyjnej", Niemcjewiski zrazu znalazł 
się w cno z i c, który tę oryentacyę koalicyjną z  roz* 
głosem wziął w monopol, wśród zwolenników na* 
rodowej demokracyi. Ale żyłka opozycyjna nie za* 
milkła w nim  bynajmniej i odrazu• znalazła ujścia 
w bardzo ostrych atakach na Paderewskiego, jako 
prezydent i ministrów i kierownika polityki pań­
stwowej. I stary „rębajlo", niedługo porzucił i na* 
rodową dem okrację i cały obóz tych, „którym  się 
dobrze dzieje", przypomniawszy sobie demokra* 
lyrzne ideały. W °góle znowu w „Myśli niepodle* 
gcłj" żnalazło się m iejsce na wszystkie bolączki, 
na wykazywanie nadużyć, na demaskowanie fal* 
żywego patryotyzmu, na obronę autorytetu pań- 
U\a,' i opinii zagranicznej społeczeństwa. Czego 

o ki. napisać nie mógł, nie chciał czy bał się, na 
Niemojewski się odważył. Przed „Myślą niepo* 

icgłą" nieraz składali sprawozdanie, po opubliko* 
„•finiii przez Niemojewskiego nadużyć czy zbyt ja* 
-krewych nieprawidłowości, to intendantura, to za* 
ćzofl m in isterstw  spraw wojskowych, to wogóle 
ci no in :-tytuc,ye rządowe i społeczne, wielcy dy- 

„njrarze’, pływalni aferzyści i spekulanci itd. Pod* 
czns strajku rolnego, Niemojewski siapadł gwałto* 
wn:s na związek robotników folwarcznych, ale 
gdy się przekonał, że go organlzocya ohsz trników

w-prowadziła w błąd z równą fur> ą zaatakował 
Związek ziemian. Jest to typowy przykład btz* 
stronności Niemojewskiego, który na każdą kwestyę 
poiraiił patrzeć z dwóch ©tron, a zawsze z równą 
pasyą przyznawać słuszność tej stronie, która go 
o niej przekonać zdołała.

„Myśl niepodległa" Niemojew^ciego była dc. o* 
statniej chwili postrachem wszystkich nieczystych 
spraw, (niepewnych ludzi, nieporządnych instytucyj. 
Do ostatniej np. chwili przynosiła ona rewelacye 
niesłychanie sensacyjne o  „aferze Maksa Sterna", 
połączonej z wielkiemi oszustwami przy dostawach 
wojskowych, łapownictwem, falszywemi zeznaniami, 
kradzieżami dokum entów —  o której, chociaż jłs t 
ona przedmiotem dochodzeń śpecyalnej sejmowej 
łromisyi śledczej, zgodnie miiczy cała .-odziinna 
praśa warszawska, A każdy zeszyt „M yśli" przy­
nosił wiadomości o Filku aferach —- j zapewne 
wielu ludzi o  niepewnych rękach odetchnie z głę* 
boką ulgą, gdy się dowie, że Niemojewski już pi* 
sać nie może... j

Oczywiście, że w  tym  krótkim, pośpiesznym 
szkicu, pisanym natychmiast po wiadomości o zgo. 
nie Niemojewskiego, niepodobna nawet częściowo 
wyczerpać treści jego niezwykle bujnego żywota i 
wszechstronnej twórczości pisarskiej. Trzebaby 
przypomnieć jeszcze, żo był on autorem dramatu 
chłopskiego „Fam ilia" oraz ciekawych „Pamiętni* 
kóv' człowieka szalonego"; tlómaczem Józefa Fia- 
wiusza „Dziejów oblężenia Jerozolimy" i autorem 
jednego z pierwszych głębszych studyów kruycz* 
nych nad Wyspiańskim... Obok zaś tego wszvs1* 
kiego „wypisywał się" dosłownie — najpierw co 
10 dni |dekada), później co tydzień w „M yśli nie*

podległej" jako nowinkarz, dziennikarz, puryfika* 
tor językowy, sprawozdawca, zbieracz spostrzeżeń, 
aforysta, satyryk, (jego „nagrobki polskich 40 nie­
śmiertelnych" przejdą do historyi literatury) a prze' 
dewszystkiem publicysta społeczny i polityczny zu’ 
pełnie nieprzeciętnej miary i znakomitego, wproś' 
pióra .Przy takiej obfitości pisania, jaką odznacza! 
się Niemojewski, były to oczywiście rzeczy ni*3' 
równe, ale niektóre .artykuły wzbijały cię do pr( 
ziom u.najwyższego. W ostatnim z zeszytóy „M 
niepodległej", który nam jest znany .napisał Nie! 
mojew3ki artykuł o przemianach duszy polskiej 1 
jej charakteru w różnych okresach dziejów pt. 
ludziach umarłych i żywych". Końcowy ustęp togy 
anykułu, teraz po dniach kilku, gdj nadeszła w ( 1 
domość o jego zgonie, nabiera dziwnego znaczc-ń9
i charakteru jakby testamentu wiecznie młodego, 
czujnegc ducha pisarza. „Do W as wszyscy iuaz1® 
żywi, zwracają się te słowa, do Was, nowe f3|C:
rzeki Boże, niosące w .swym nurcie- istotną
szłość Polski! Żywi i wieczyście młodzi, idźcie &3> 
przód a naprzód, sięgając po życie nowe. W y u®*
wych czasów k w aty, dla których przeszłość byj 
tylko kołyską, z której wychodzicie, a nie by1 
grobem"...

Zaiste, tak mówi człowiek żywy f młody' ^
końca. Dziś le słowa Niemojewskiego brzmią l1* 
z za grobu, ale czy nie dźwięczy w nich głos b1 ?
śmiertelnego życia, wiary w wieczną jego poT2^

Nad świeżą mogiłą niezmordowanego sze^ońD 
pióra można powiedzieć śmiełn Tu 1 * rzłow'1’ 
kló>ry wiele hlądził, ale dlatego, że szukał
a sizukał jej z sercem. N i: błądzi zaś tylko ten, 
nie szuka i  —  nie czuje...
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Z&gte&b 1.65, Bukareszt 3.20, Warszawa 0.15, 
Wi< deń 0 .2 2 , austr. etempil. 0.14.

Giełda zbożowa w Warszawie
Wars7 awa, 3 listopada. (PAT). Jęczmień 9000, 

ciemniaki 3100 mk.
Zwyżka marki polskiej w Berlinie 
Berlin, 3 listopada. (PAT). W  ruchu prywa­

tnym notowano dzisiaj markę polską 6-05.

telegramy.
Pierwsza rata sowieckiego złota.

Warszawa, (Tel. M.) Zgodnie z zapowiedzią 
rządu sowieckiego, poselstwo polskie omymeło
pierwszą ratę złota. Eksperci poselstwa polskie 
8*0 zajęci są obliczaniem tej sumy.

t e  n lm tm roznte.
Warszawa. (Tel. M.) Odbyło się tu otwarcie po- 

Bieffieirt mieszanej komisy! rozirachuaukowej pol- 
fikoirtisyjskiej. Ze strony polskiej przewodniczy 
p. Karpiński, ze stromy rosyjskiej p. Gbidzyński.

Sowiet* na Msratyi wareMskitL
Nauen fRadio. PAT.). Z Waszyngtonu dono= 

*>zą, jakoby sekretarz stanu Hughes przygoto­
wywał przyjęcie sowiolow da grona nczestni. 
ków konferencyi, a to o tyle, 1 ) o ile rząd sowie­
cki zaprzestanie propagandy bolszewickiej na 
Bachudzie; 2 ) o ile przywrócił normalne warun* 
ki polityczne i ekonomiczne w Ro.syi, odpowia* 
dająue wymogom teraźniejszości; 3 ) o ile zobo* 
■więise się wypełnić zaciągnięte przez Rosyę zo* 
bowiąizaniia.

Lenin stwierdza fiasko bciszewizmu
Lo n d vn . (PAT) Jak donoszą z Moskwy, Lenin 

W wielkiej mowie, niedawno wygłoszonej, przy­
gnał, iż w ostatnich czasach niejednokrotnie stwier­
dził zu p e łn e  fia sk o  ua iłow a a  k o m u n is tyc zn yc h  
W Rosyi. Nowa oryentacya polityczna rządu so­
wieckiego jest zdaniem Lenina konieczna, ponie­
waż w ten tylko sposób można uniknąć zu p e łn e go  
ka n ik u  u s tro ju  k o m u n istyc zn e g o .

Detronizacja Habsburgów.
Budapeszt. (PAT). Na wczorajszem posiedzeniu 

partyi małych rolników zakomunikował prezydent 
ministrów, że dziś przedłoży Zgromadzeniu naro­
dowemu, po części pod naciskiem mocarstw koa­
licyjnych, następujący pnrekt ustawy u w ygaśnię­
ciu praw panującego kroia Karola 17 i nastęnsiwa 
tronu domu H absburgów :

1) Prawa króla Karola IV wygasły.
2) Sańkcya pragmatyczna z roku 1723, która 

reguluje następstwa tronu domu austryaekiego, 
straciła sw oją m oc prawną i prawo w olnego w y ­
boru króla przeszło znowu temsamem w ręce na­
rodu.

3) Naród obstaje nadai niezmiennie n rzy  dzie­
dzicznej form ie kró (estwa, odracza jednak obsa­
dzenie tronu królewskiego na czas późniejszy i 
poleca ministerstwu, aby w tym kierunku w od­
powiednim czasie poczyniło propozycye.

4) Ustawa ta wchodzi w życie z dniem jej ogło­
szenia.

Prezydent ministrów prosił partyę, any przed­
łożenie przyjęła o ile możności bez dyskusyi. 
Wkońcu zaznaczył prezyient ministrów, że Izbie 
Dędzie przedłożony wniosek, co do którego prosi 
o przyjęcie bez dyskusyi. Poseł Gombos postawił 
wniosek, by rezblucya protestująca stronnictwa 
małych rolników była przedłożona Zgromadzeniu

Konferencya dla rozbrojenia
P ir y ż .  (PAT) „New Jork Herald* donosi, że 

Stany Zjednoczone zamierzają przedłożyć konfe- 
reucyi waszyngtońskiej wniosek w sprawie utwo­
rzenia „wolnego związku narodów14 którego głów­
nym cerem byłoby doprowadzenie do zmniejsze­
nia zbro eń. Związek ten ma zająć m is sca Ligi 
narodów. Wniosek przewiduje utworzenie między­
narodowego ti ybunału.

Kcnferencya w  Portorase
Portorose. (PAT) Programem konferencyi w Poi- 

totose zamują się trzy komisye. Pierwsza zajmuje 
się sprawami gospodaiczerni, w szczególności mo­
żnością układów kompensacyjnych między paa-

narodowemu przez członka tej partyi. Po oświad­
czeniach kilku posłów przyjęto projekt rej ustawy.

I m  s  i t e w m  Umim m m
Bndaprszt ;(ETE*. Premier Bchtlsn przędło. 

żyt rgriniEdzaniu naz-3 iłowemu projekt ustawy
0 de.rJn'zacyi Kr roli i o zniesieniu ordynacyi 
sukcesyjnej clynastyi Hałsbnrgów. W  izbie yó* 
wstał wielki hałas. Jeden z posłów wołał: „niach 
żyj* króli"; z innej strony wołano: „niech żyje 
liorthy, niech żyje naród!". Przedłożenie rzą­

dowe przydzielono lromisyi państwowo*praw?
nej. Na jutrzejszem posiiodzeniu Izby jpirzyjdzie 
sprawozdanie tej komisyi po'd obrady. *

Uchwaiy fiady ambasadorów.
Paryż, (PAT). Konferencya ambasadorów stwier­

dziła, że proklamowanie detronizac-yu Habsburgów 
przez rząd węgierski dałoby państwom małej en- 
tenty uspokojenie, gdyż zapewnienie, dane przez 
rzą 1 węgierski co do detronizacyi, umożliwiłoby 
państwom matej ententy zanisctianie przygotowań 
wojskowych. Uchwała konferencyi wzywa rząd wę­
gierski, by detronizacyę Habsburgów proklamował 
najpóźniej do 7 listopada. Konferencya ambasado­
rów badała następnie warunki internowania byłego 
króia Karola.

stwami sukcesyjiieini, następnie sp awą zawarcia 
umowy co do traospoilu tov arów, jakoteż zawar­
cia umowy w sprawie usunięcia trudności co do 
pozwolenia na wywóz i p zywóz. Druga komisya 
zajmuje się sprawami pocztowemi, tełegraficznemi
1 telefonicznemu Przedmiotem obrai trzeciej ko­
misy) jest pizyspieszen-e ruchc towarowego i t. d.

Rep?tryacya : Kosy*.
Z Warszawy piszą, że od In ar ca. do paździor* 

nika b. r. przybyło z Rcisyi do Polski 133.807 u* 
chodźców w parna cii muadó w o repdSryiatyi, 
143.409 lUicbodźców poza tymi układami, w tym 
samym czasie paizyjccnalo 23.335 jeńców wojen* 
Hycli. Z Polski do Rosyi wyjechało od maret 
do paźalziierniika 65.797 j eń c dal woj i nny eh oraz

J^^pW yjK Śnienia i porady w sprawach ogłoszeń znpetrij 1 .-fb 
bezriłatnie w Administracyi, Kraków. Dunajewsu.ii 70 7.
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Oddział dla ogłoszeń otwarty od godz. 9— 1 i oc 4— 2. 
Ceny ogłoszeń umieszczone są w nagłówku.
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P R Ó B N E  O G Ł O S Z E N I A ' I
U f O L N E  0 O S O 2 Y  I-C ta .sza  panna z czteroletnią 
W O L N B  K O » * ł t , T  | w  prastyką skl. pową, działu

Jasnowłosa dzieweryua dobrze 
zbudowana moe.e zmieść 

g ięc ie  na dwie godziny dzien- 
de, jako model u art. mala 

Jźa. W iadom ość: ul. św. Jana 
*• 9, I p., front, od 2—3 po 
Petudniu,

galanteryjnego, poszukuje od- 
powieduiej posady. Zgłosze­
nia pod T. K. do Adm. Goń­
ca Krak. oOOl

l|l! lększa przedsiębiorstwo prze ■ 
* mystawe w K ra-owie po­

hukuje biegłego korespon­
denta esperaiiCKiego I ang.al- 
Hlugo. Warunki bardzo do- 
J-<*. Zgłoszenia pisemne wła- 

J^oręcznifa do Adm. .Gońca 
R a k ."  pod .Spółka akcvjna 
«• P. O. T.“ 5812

P*nnę piszącą biegle na ma­
szynie ze znajomością ję- 

*ika polskiego i niemieckie- 
|° W słowie i piśmie poszu­
m ie w ie.kń przedsiębiorstwo 
jtgń azt nia do Adm. „Gońca 
Rakowskiego* nnd _Przed- 
lębiorstwo“.

U szeenstronnio wykształcony
■■ miooy mężczyzna, nie- 

6000 j skazitelnego charaktern, z 
' akaaemickiem wykształce­
niem, z kilkunastoletnią pra­
ktyką biurową w dzia.e prze­
mysłowym, dobry organiza­
tor i pedant, szuka odpowie­
dniej posady — o ile woźno 
ści na stanowisku kierują- 
cem — we wielkiem przed­
siębiorstwie pr^emyslowem 
lub instytucyi finansowej w 
Krakowie. Może przystąpić 
jako &puinik z większym ita-

pod .Przed 
740

potn e j krowczynl poszukuje 
c Bię do domu na 2 do 3 
yRodni za dobrem w> nagło­
śn ien i Zgłoszenia do Adm. 

'R ń c a  Krakowskiego* pod 
,ŁWcowa . 5739

. H i m p  s^ U K iłJ A  |

l|/|h>da inteligentna panna ze
j, 4r dniein wykszta ceniem 
^ "firnie guwernerkę na wsi 
tlę, ł̂ uopoisce lub Poznań- 
l Udzielać może nauki 

feutfcazyum iiuma- 
i|L'yczrrtgo i  realnego. Ła- 

zg<oszenia do Admin. 
, ą 'dca Krak.* pod szyfią

pisemne przyjniuje Admin. 
.Gońca Krakowskiego* dla 
„KuŁynisty‘ . Ł808

praktykant dentystyczny, bie- 
* gly we wszelkich robo­
tach technicznych, poszukuje 
posady na prowincyi lub Kra­
kowie. Łaskawe oferty skie­
rować di Admin. .Gońca 
Krak.a pod .Technik*. 5810

Dutynowany pedagog z grupy 
■* matematyczno-przyrodni­
czej, przyjmie posadę w szko­
le średniej w Królestwie lub 
Poznauskiem. Warunek mie­
szkanie. Ofer.y do Admin 
.Gońca Krak. 4 dla .Profe­
sora*. 5811

gospodyni młoda, zm jąca 'się 
”  na gospodarstwie lak wiej­
skim ja., miejsk.m, umiejąca 
szyć, poszukuje natycnm.ast 
odpowiedniego z j jęcia. Zgło­
szenia do Admin. „Gońca* 

5809 ( pod .Gospodyni*. 5730

Ąlmdsinik-górnik udziela lek- 
™ cyi niateraatyki i fizyk, 
ze wszystk:ch klas gimna- 
zvalnvch. Zgłoszenia do Adm. 
.Gońca Kruk.* 5744

Corteplan „BSsendorfc ra“ kró- 
* tki, zamienię na długi kon 
certowy rówr ież dobrej mar­
ki, ewentualnie kupię. Zgło­
szenia pc i „Fortepian" do 
Admin. „G ońca" 5817

| S 0 R Z E D H Z i/upię suknię balawę małe zni- 
I* szczoną. Zgłoszenia do 
Adm. „Gońca* pod „Z. Z. 
M.“ 5741

Kfjaszrnę trykotarską nową na 
•** 260 igiei ze wszystkimi 
Przyborami sprzedam oka­
zyjnie. Oglądać można co­
dziennie odgouz 2—3 popoł. 
przy ul. Czystej 8, parter na 
lewo. 5801

| K O Ż N b  |

£tani«]v.'iec młody, przystojny, 
szlachetnych zasad, pozna 

pannę posażną d a wspólnego! 
dobra. Cel matrymonialny.: 
Zgłoszenia: Admiuistr. G ońca. 
Krakowr. pod „Tulipan*. 5751 j

Miarki pocztowe zagrauiczne 
•** i polskie w  dużej ilości 
sprzedam Anglikowi lub Ame­
rykaninowi. Zgioszema pi­
semne pod „Filatebsta* do 
Adm.' „Gońca Krak.* 5802 Okraułior.o papiery w ojskow e' 

na nazw ,s»o  Seweryn Fran- j 
ciszek, Wieliczka, wieś G ra-1 
bówki, w  koleji od Tarnowa 
(to Wieliczki. Unieważnia się.

6750

Cprzedam tanio damskie bu- 
^  ciki czarne i póibuciki 
białe. Kiupnicza 14, Ili. p, na 
prawo, 5745
OprzeJam kuchenkę gazową na
• d w a  pionuenie. Wiad mość 
w Rodakcyi „Gońca Krak.* 
od 1 1 —1 prsail południem i 
od 5 —8 pojrołudniu, 5813

(Jnia 29 pażdziarnlka br. ja d ąc '
“  z Tarnowa do Lwowa, 
skradziono mi ,około 1, .(JO 
Mk. i doUuruenta wojskowe 
z po tfelem z kieszeni. Mi­
chał Madejski, 5 Szwadron 
Zap- Taborów, Kraków. 67481 K  U  <» N  O  |

J a  5,000.000 Mkp. pragnę na- 
“  być mn ejsze gospodar­
stwo. E. kment, Zakopane, 
Krupówki 27. 5674

ftflichał Wyczasany z Zawady 
" •  Uszewski, lat 21, zgubił 
k_rlę zwolnienia wojskową, 
którą unieważnia. ó74u

7gubiono kartę zwolnienia na 
“  nazwi iko Ludwik Jach mó­
wi cz z Ludwino wa, .vtor° u- 
nieważniam, 5747

jYupię rowar damski. Zgło- 
** szenia do Adm, „Gońca1* 
pod „Rower". 6742

poszukuję apfeki Jo kupna
■ gaziekolwretc. Zgłoszenia 
nadsyłać do Adn. „Gońca 
Krak." pod „Apteka". 5743

7gubiono papiery wojskowe 
■* na nazwisko Majcher Fran­
ciszek, Prokocim Nr 32, unie­
ważniam. 5744

7gubiona papiery wojskowe 
^* na nazwisko Jau Kuta, 
Łęki górne powiat Pilzno, » y -  j 
stawione przez 16 p. p. w Tar­
nowie, unieważnia się. 5746

Dcszukuję da kupna maszynę
' do wytłaczania (sztaucow- 
nię) loko Kraków. Pisemne 
oferty dó Admin „Gońca* 
Krak dla „EsPe 77.“ 5729

Kupię h b u re i czarny
Zgłoszenia do A d m i istracyi „Gońca 

Kraków." od 9 —1 i od 4 —7. ssis

I f L  - . - . . u ,
Spółka Akcy na w Zakopanem
zawiadamia P. T. Alccynnaryuszy, że akcye 

I. emssyi wj dawane są
1 ) akcyonaryuszom, którzy wpłacili 

gotownę na aia-ye .w Krakowie: 
pxz;jz Z.emski Bank Kredy tu wy filię 
w Kraków.e (ul. tzozepańska L. 1) 
za zwroiein tyir.czasowycn po­
świadczeń.

2 ) akcyonarydszom, którzy \vpłac3j 
gotówkę1 na akcye w Zakop nem: 
piz z A.oyjny Bank Związkowy filię 
w  Zakopanem, za zwioiem K wi­
tów kasowych.

Z w ra c a m y uwagę, że o ryg in a ln e  a k c ye  opa­
trz o n e  są t i-C -o n ą  p ie częcią  Spółki. *

5.5? Rada Zawt^dcwcza.

K O C IO Ł  P A H C W f 7 aim. kompletny, 
z arinaturą, do sprzedania u Limy „tlOk*," Lwówj 
Lw ow ska 4F Tel. 476. 5745

ZAK ŁAD  K RA\£iiiCTW A DAMSKSEGO

J.K4LAFARSK1EG0
Kraków, uica Szewska 12.

Dla pr2ejezJn;j>cSn 
zamów,enia wykonuje w dwóch dniach.



.GO N IEC K R A K O W S K I" N r. 301.

INPORT-SKSPORT
S O C IE TE  L iL L O iS E  0>E COHPfcCTSOSS B B I M l

Siedziba Towarzystwa w Paryżu. Societe Anortjme au Capita l  de 1,500.000 Frcs. Warsztaty i rr .aga2yry w LiLLE.

KRAKÓW, Rynek Główny 39 .

N a  n a d c h o d zą c a  zim ę ! N a  n a d c h o d zą c ą  zim ę !
Kupuy i z a r z ą d z a j ą c y  konsumami i kooperatywami itp.

znajda w naszych składach

'BPAHIA, JAKICH POTRZEBUJĄ,
5736p o  maiprzysf.QpnSeisxYch cen ach .

R ó w n ież  na składzie: Z E F I R Y ,  S Z Y R T Y M G l  K O R T Y  P Ł O T K A  9 T . 110 i iS O  cm .
i u m m i i M  i :

Za

JED EN  TYS9AC M AR EK
wpłaconych lub przekazanych pocztą 5756

PORTRET FOTOGRAFII
w ykonany przez artystów  zgrupowanych p rzy  najpopuiarniajszej firm ie

B i  FUKS. u  r a il i  35, ([09 t a i
Na p row incyi: poszukiwani ajenci za dobrą prow izyą  tylko  z kaucyg.

1 0 .0 0 U  R A M E K
ze składów

do suszenia cegły i da 
chórki dostarczy tanio 

PI0N“ , Lwów, Lwowska 48. Tel. 47E

W A f s F  410 wa*enia hy^ra, o udiwigu 12-50 ke 
ki z mostkiem kompletną, prawie nowa.
sprzeda tanio „^1 JN*, Lwów, Lwowska 48 Tal. 478

P. T .  Lekarzom i Chorym 
do wiadomości.

Rekonwalescenci, tylko mężczyźni, po wszelkich cho­
robach wyczerpnjących, reumatycy, chorzy z wadami ser- 
cowemi skompensowanemi, z przewlekłeini katarami 
oskrzeli, rozedmą płuc, z zapaleniami u erek i chorobami 
wątroby, powstałem! z kataralnycli stanów dróg żółcio­
wych, znajdą także i w zimie utrzymanie, kąpiele i tro­
skliwą opiekę

w  „Górniczym Domu Zdrowia"
w Bystrej (Siąsk Cieszyński).

Zakaźuie chorych nie przyimuje s ę.
Ceny umiarkowane. 5661

Dla wysianych przez Kasy Chorych ceny zniżone.

Klisze fotograficzne
używane do umycia, kupu­
je wszelką ilość i płaci na j­
wyższe c ny. Prosimy po­
dać ilość i formaty. Re lek- 
tuji my na transporty jedy­
nie od 1000 szt. w jakich 
kolwiek foi matach. Fabryka 
widoków sm lsnych ,A R S ‘‘ , 
Zawiercia, Ziemia Piotrkowska, sm

DYREKCYA

fiu hsh i m ni®
„ P O T Ę G A — O Ś W IĘ C IM "

OSWiĘJIM, MAŁOPOLSKA
zawiadamia nmiejszem, że z  duiem 10 października 
b. r. przonissicnj z Oświęcimia do Csutrah w  Krakowia 
Dyrekcyę fabryki. W ydziały : S p rzo d d , Zakup, Ekspedy­

cje, Główna Kasa I Reklamacyjny.
W sprawacn więc odnoszących się do wydziałów 
powyższych jak sprzedaż maszyn rolniczych, ofert 
na zaknpić się ma,ące surowce i Ł d. należy się 

obecnie zwracać wprost pod adresem;
POTĘGA S. A. 5753

Tow . Polskich fabryk, huty żelazna, Kraków, Basztowa 9
Adres tel. POTĘGA, Kraków, —  Teł. m iędzymlast. 257.

D la  K u p c ó w  1
S te la ż  niklowany z 4-ma 
szklanemi pułkami do osna 
wystawowego dlujości 1‘50 
m. wraz z 2-ma boeznemi dłu­
gości 75 cm. sprzedam w ca­
łości lub oddzielnie. Wytwór­
nia ciast „Wspaniałość ‘ , B r- 

nadyńska 2. 5664

T O W A R Z Y S T W O  A K C Y JN E
DLA M IĘ D Z Y N A R O D O W E G O  T R A N S P O R T U

SCHENKER i SKA

Unia 19 listopada 1921 i dni następnych o godzinie 9Va reno 
odbędzie się w  Zakładzie zastaw niczym  przy kasla Oszczędności 

m. Krakowa, przy ul. zpitaine] L. 15

P U B L IC ZN A  LIG Y T AC Y A
kosztonnaćci zastaw onych w  czasla od 10 kwietnia t u l 3 do 
31 marca 1920 t  ]. nd hiu 12771/13 do Nru 12239/zO dotąd 
niuw ykupi.nych względnie na pa p rze d n d i licytacyach n,a 
sprzedanych. 5753

Kraków, dnia 31 października 1921.
DYrfENCYA KASY OSZCZĘDNOŚCI 

MIASTA KRAKOWA.

L W Ó W ,  ULICA TRZECIEGO M A J Ą  5 

FIU A: RÓWNO

Z A Ł A T W I A

JUSZELKIŁGO  

: R O D Z A J U :

EKSPEDYCYf

La, 5561

Piły gatrowe
reimse.ieidowskie, cyrkularne, taśmowe, t o c z k i  
szmirglowe, pilniki, szczeliwa w płytach i warko­
czach jakrównież pasy popędowe, rzemyki,oliwiarki, 
staulery. odpadki bawełniane oraz wiertarki i uchwy­
ty do tychże jak i do tokarek, szlifierki, kuźnie po­
łowę i pioniery, kowadła, wielokrążki, lewary, pom­
pki i wszelkie narzędia i przytiorv techniczne do 
tarlaków, kopalń i warsztatów dostarcza ze składu

Biuro tocnuiczne J. Weingruna
X r a  .ó w ,  O r o b ie  1 7 * 1 3 . T e le f  2 > 4 . .  5737

W okręgowej Komendzie Policy: 
Państwowej w Krakowie W S k U js

kilkanaście posad
u n k e y o n a r y u s z y  s i U i j y  ś i e d c z e * .

Do przyięcia na te posady wymagane są następu-
i  warunki;

. 1) Obywute stwo polskie,
2) nieskazitelna przeszłość, 5745
ó) wiek od 25 -io 40 lat,
4) odpowiednie wykształcenie.
Reflektauci przed wniesieniem podania winni zgło- 

się osobiście u Naczelnika Wydziaiu V. Okręgowej 
.omendy policji Państwowej w Krakowie, ulica Siemi­

radzkiego i przynieść ze sobą met/ykę urodzenia, świa­
dectwo moralności, tudzież świadectwa szkolne i zawo­
dowe. Naczelnik W ydziału II.

do w yrobu cegieł szam otow ych 
lub cem entowych it  p. tios a ic z y  

tdnio „ H IJN “, Lw ów , Lwuwska 48. Tel. 476 574u
M A S Z Y N Y

Mili lilii C tl\IIJl£ilv, 
Ow ździe od 2 do 6“
długie, w  ładunkach tyiko 

cało-wagonowych, 5630
Cynę angielską, 
silniki, P ła c h ty
nleprzemakalnedo krycia w a­
gonów —  pc.eca ze składu 

6IUH0 TECH N IC ZN E

Mmm  de M i i i
W  KrfA nO rtiE, ul. Siemiradz­
kiego 35. —  lelefon 2180.

f  A R B A  R O TA C Y JN A
w dobrym gatunku po Mk. 
350 za kiło oraz ak-edencjj- 
na po Mk. 6UO za kilo bez 
opakowania franka Łódź wy­
syła za zaliczeniem od 5 kilo
H. i s l AŁUSORSKI .  ŁĆJŻ.

Ziemna 33. 5608

„Ro&ur“
p o s i t o  — u e i g i j i k l

3 o i  i M n m - | R m w v
z centralą Kral*w-Brukst la 
przyjuiu,e zlecenia na bksport 
do Belgii i załatwia wszelkie 
: u terenu w Belg i, Zgłoszeń a 
;vraków, Karmelicka 46. 5722

i - o  s p r ie t t e m a

VftYfc PAROWY
najbliższej okolicy Kra­

kowa. — Bliższa wiadomość 
ur/.ez grzeczność w Adnriu. 
. Tygodni aa Sportowego", ul. 
Zielona 7.' 5046

MŁYN
inotorowy 30 P. S., własne 
akumulatory, światło eiektr., 
zabud. jak torleca, pomieszk.
5 pokoi, 2 konie, 4 krowy,
6 świń, 16 mórg pszenuej, 
buracz. ziemi, duży ogród o- 
wocowy, cena i7 mil, Mk.

m ł y n
motorowy i wodny, wymiałą 
ca 200 Itr., przecudne zabu- 
lowanie, w mięsom garn., 2 
-llne konie, 7 wozóyy, 15 jjfttrjf 
ziemi, śliczny ogtód owoeuwy, 
calem słowem kapitalne, cena 

22 mil. Mk.

M Ł Y N
i  tartakiem wodnym, wy miału 
i20 Itr. wszystko w najle­
pszym porządku, cena 25 m.l.

T a i  i a k  p j r o ^ y
z slicznein zabudowaniem, 
wilia 5 pokoi, w mniejszein 
mieście przy lesie, 8 mórg 
dobrej ziemi, 2 konie i wszyst­
kie nadkompl. maszynerye, 

cena 12V2 mii. Ma. 
tylko spieszne zgłoszenia 

przyjmuje
S1USO HMNOLOH.E
te l.  2* 8, G n i e z n o  ul. Lecha 12 

w PtunańsKium. 5686

t  v  w  w w  w  y  ^
Poleca S’ę w Wislkopolaca i n» 
''i.morzu przeszło d(łU majątków
ziemskich w każdej wielko­
ści, począwszy od jednej aż 
dc 3oOU mórg i więcej w zna* 
cznej części z rąk niemiec* 
kich z z,em ą pierwszej kia' 
sy, masywnemi budynaanih 
komplelnjm żyw jm  i mar* 
twym i u a en tarze m na bardzo 

dogodnych waruukach. 
Prócz l go przeds.ęb.oratW®
przem ysłowo-handlowo każoeg0 
rodzaju jak miyny parowe * 
nowoczesnem urządzt-nienb 
tartaki, warsztaty uiechani' 
czno- aotlar-kie, spedytorstw®' 
hotele gościnne, rzeźmet*® 
z elektrycznym popędem pie' 

karnie i t. p. 
Szanownym retlektantom ń® 
powyższe objekta udziela bid' 
siej iutorniacy w piątek, 
jo tę  i nieddelę po 1 i 
kazdegc miesiąca zamieazk®' 
ły w hotelu Polskim w Kr®.' 
ko wie, przy uL Szpitalu®!' 
urzędnik firmowy, do któr6' 

go się zwrócić proszę.
Po raz pierwszy przyjmoW® 
będzie urzędnik reLektan^ 
dnia 28, 29 i 3o październik 

Sądownie zapisana tirn>> 
B iu ru  A u m is o w 8 , , V ik t o r i*  

pośrednictwo majątków 
J a n  v Y it A u w s m —

(Wielkopolska;, , 
Oddziały: Poznań, Toiuń, K«®^.

.Wydawca: .W zastępstwie Spółki Wydawniczej „Goniec Krakowski”, Sp. z o. a-: Maryan Fontana. Redaktor odpow.: Ludwik GrenJŚ*
Prukarnia Ludowa w Krakowie.


